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Walka o Żyrardów 


Zabranie wczorajsze zostało rozwiązane — Tajemnicą podwójnych akcyj 


Wczorajsze zebranie akcjonar= 
juszów Zakładów Żyrardowskich 
oczekiwane było z wielkiem na- 
pięciem. Szczególnie w Żyrardo- 
wie, którego losy i tysiąca robot- 
ników wahają się w różne stro- 
ny. 

Zebranie rozpoczęło się z du- 
żem opóźnieniem, bo o godzinie 
11,30, w atmosierze różnych po- 
głosek i niepokoju. 

W sali stow. i echników przy ul. 
Czackiego zgromadziło się po- 
nad 20U osób, uprawnionych do 
wzięcia udziału w zebraniu. Pola 
cy omawiają szanse i możliwości, 
słusznie oczekując jakichś „kawa 
łów“ ze strony irancuskiego reki- 
na, p. Andre Boussaca, przybyłe- 
go osobiście z Paryża na walną 
rozprawę o prawo grabieży i nisz 
czenia Żyrardowa. 

Przewodniczący na poprzed- 
niem zebraniu, mec. Konic i „jaś- 
nie pan“ Potocki jeszcze chorzy, 
prawdopodobnie ze zdenerwowa 
nia po wyroku sądowym, nie zja- 
wili się. 

Wreszcie o wpół do dwunastej 
zebranie otworzył sen. Gaszyń- 
ski, wysuwając na przewodniczą 
cego adw. Sznarbachowskiego; 
polscy akcjonarjusze (nie należy 
uważać za polskich p. Potockie- 
go i jemu podobnych), wysunęli 
osobę gen. Platowskiego. 49.279 
akcyj w rękach 49 Francuzów 
przeciw 18,145 akćjom 203 akcjo 
narjuszy - Polakom zdecydowa- 
ło o objęciu przewodnictwa przez 
adw. Sznarbachowskiego, który 
do prezydjum zaprosił p. Koźmiń 
skiego i Lewandowskiego. 

Została utworzona komisja we 
ryfikacyjna, do której weszli pp. 
Urbanowicz, Koral i Ożarowski i 
przewodniczący zarządził przer- 
wę. 

Po przerwie komisja weryfika- 
cyjna złożyła sensacyjne oświad- 
czenie. 

t Przedewszystkiem zebranie by 
lło zwołane nieprawomocnie, gdyż 
jzawiadomienia nie miał prawa 
jpodpisywać sen. Gaszyński, nie 

dący członkiem zarządu; nie 
(miał też prawa przewodniczyć, 
,gdyż otwieranie zebrania należy 
(śe prezesa zarządu lub rady nad 
zorczej. 

Prawdziwą jednak sensacją by 
ło ustalenie, że iśtnieją te same 
akcje w dwóch egzemplarżdćh, a 
mianówicie ed Nr. 11 do 88000. 
Jeden egzemplarz znajduje się w 

ankach franćuskich, a drugi w 
Zakładśch i 8ą one żasekweśtro- 
wane przez urząd skarbowy. To 


winien zająć się sąd 


ujawnienie Francuzi usiłowali tłu 
maczyć, że „prawdziwe“ akcje 
są we Francji, a zasekwestrowa- 
ne przez urząd nie są właściwe, 
bo nieostempioware! 

Tajemnica EH, akcyj 
pachnie nieco kryminałem 

Ordynarnym też kawałem jeśi 
wsunięcie 35000 akcyj, niedópusz 
czonych na póprzednieni zebra- 
niu, a będących wówczas własńnó 


Wobec tych nieformalności i, 
mówiąc trywiałnie, kantów — 
prof. Młynarski postawił wniosek 
że zebranie nie może dojść do 
skutku, tem bardziej, że zebranie 
nie może konkurować z sądem w 
rozpatrywaniu spraw, będących 
na porządku óbrad. 

/ tym stanie rzeczy przewód- 
miczący zamknął żebrańie. 

Walka więć 6 Żyrardów trwa 


czwartek 22 marca 1934 


W błędnem 


Dyskusja nad zagadnieniem rozbro 
ieniowem nadal trwa. Nie toczy się 
ona już w Genewie, gdzie życie po- 
lityczne całkowicie zamarło, ale w 
pószczególnych stolicach  europei- 
skich. Rozmowy są pofne, tajemnice 
odsłania od czasu do czasu ogłosze- 
nie jakiejś noty dypiomatycznej lub 
innego dokumentu dyplomatyczne- 


zo. 

Trzeba stwierdzić, dyskusja rozbro 
jeniowa nie postąpiła na krok na- 
przód; martwy punkt, osiągnięty 
wskutek nieustępliwości Rzeszy Nie 
mieckiej, która w konsekwencji opu 
ściła Ligę Narodów, nie został prze- 
kroczony. Rozmowy poufne, prowa- 
dzono między wielkiemi mocarstwa- 
mi, dóprowadziły do jednegó: pełnej 


| 


a i śś ; ACE „, świadomości, że © piawdziwem roz- 
ścią „Manufactures de Senón- dalej. Bóussać nie szczędzi wysił brojeniu w chwili obecnei mowy być 
nes“, Właścicielami tych akcyj| ków i podśtępów, Godnym zano-|nie może Porozumienie z Niemcami 


nagle okazali się dyr. Dederich 
i p. de Margarie, których nie łą- 
czą żadne interesy z Żyrardo- 
wem. 


Orka 


towania faktem jest, że posiadał 
na zebraniu wczorajszen ó 3000 
akcyj więcej (czy też podwój- 
nych?). 


w sprawie rozbrojenia znaczy zez- 
wolenie na otwarte dózbrajanie się 
Rzeszy, przyczem Niemcy nie za- 
młerzają udzielić wzamian za to żad 
nych przyrzeczeń. Wobec tego, że 


n nad Belgją I zachodnią Francją 


czyni straszne spustoszenie 


BRUKSELA (tel. wł.) — Nad 
dwoma prowincjami belgijskiemi 
rozszalała się wichura, miejsca- 
mi dmąca z siłą niszczycielskiego 
huraganu. Pod naporem wichru 
runęło wiele domów, setki drzew 
zostało wyrwanych. Jednocześnie 
spadł silny grad, który zupełnie 
zniszczył zasiewy i poranił cięż- 


ko 8 osób. 

PARYŻ (PAT) — Nad zachod 
niemi brzegami francuskiemi nad 
oceanem Atlantyckim szaleje or- 
kan, uniemożliwiający okrętom 
dotarcie do portów. Wpobliżu 
miejscowości Sar Jęan de Lut u- 
legł katastrofie parowiec „Clod- 
vald". Huragan rzucił parowiec 


na brzeg. W tej samej chwili na- 
stąpił na parowcu wybuch, skut- 
kiem którego poniósł śmierć je- 
den marynarz, a wielu odniosło 
rany. W Biarritz morze w targnę- 
ło na ląd, uszkadzając wiele do- 
mów. Z wielu innych miejscowo- 
ści nadchodzą wieści o wielkich 
stratach, jakie poczynił orkan. 


Snieżyca uniemożliwia akcję ratunkową 


rozbiiłkom z „Czeluskina” 


MOSKWA (PAT) — Prof.]i Gołyszew znajdują się w mieś-j znajdują się w zatoce Olutorska- 
Schmidt komunikuje, że lotnisko | cie Ajan, zaś lotnik Wodopianow| ja, gdzie wyładowano 7 samolo- 


na polu lodowem jest 
nym porządku. Lotnicy Doronin 


Napadł 


Mieszkanka Kodni (Podlasie) 
Janina  Szmidtowś sprzedała 
swój gumu a ohawiając się, że 
mąż jej pieniądze zabierze — u- 
lokowała je na książeczkę P. K. 


Szmidt, dowiedziawszy się, iż 
żona uzyskała pieniądze ze sprza 
daży — pewnej nocy zbliżył Się 


r 


Spadek bezroc a 


Jak wynika z ostatnich sprawozdań 
z rynku pracy, liczba bezrobotnych, 
zarejestrowanych na terenie całega 
kraju w dniu 17 b. m., wynosiła o 
łem 400.243 osób, wykazując zmniej- 
szenie się bezrobocia w ciągu tygolń- 
nia o 5.381 osób. 


Wymówienie pracy 1000 górn:kom 


w Z-głebiu 

_ Doneszą z Sosńewca: Zarząd 

jednej ż większych kopalń węglo 

ych „Milowice“ wypowiedział 

dniem ł kwietnia pracę 102. 
górnikom. 


Kopalnia zatrudniać będzie 


Dąbrowskiem 
tylko 150 osób dla utrzymania 


pogody wystartuje do Ochocka. 
Statki „Stalingrad“ i „Smoleńsk“ 


w zupeł- | na wyspie Szantar, skąd w raziej tów, które również nie mogą wy- 


siartować z powodu śŚnieżycy. 


na własną żone 


do jej łóżka i pod groźbą zastrze |sób nieszczęśliwa kobieta unik- 
lenia zażądał pieniędzy. Gdy żo | nęła śmierci. 


na oświadczyła, że są w P. K. O. 
— Szmidt strzelił, ale kuia zacię 


Sąd Okr. w Siedlcach skazał 


ła się w.magazynia i w ten spo- | Szmidta na 7 lat więzienia. 


Milionowe powództwo $! 


Nr. 81 


kole zbrojeń 


wiadomo powszechnie, że Niemcy i 
tak się zbroją, nikt nie kwapił się do 
oficjalnego przyłożenia ręki do wyści 
gu zbrojeń. 

Sytuacja jednak jest iuż tego ro- 
dzaju, że właściwie wyścig zbrojeń 
już sie rozpoczął. Chodzi tylko o to, 
by nie przerodził się w szał zbrojc- 
niowy, by nie spowodował jakiejś 
katastrafy. Najbardziej skłonne do 
porozumień, ale kosztem zmniejsze- 
nia zbrojeń wrśód wielkich mocarstw 
zachodmiej Europy, jest Francja i 
Anglia .Ta ostatnia może zbvt sochop 
nie pragnie porozumienia z Niemca= 
mi bez żadnych nawet gwarancyj 
natomiast Francja — szczera zwolen 
niczka pokoju = żąda od Niemiec 
gwarancji. Pragnie .by Rzesza za- 
pewniła bezpieczeństwo, zmietza do 
tego, by ewentualny układ  rozbro- 
jeniowy przewidywał rzeczywiste 
sankcje na wypadek naruszenia po- 
stanowień zawartego traktatu, Doma- 
ga się więc republika francuska jas- 
nego stanowiska Anglii, które wyra- 
zić sie powinno w odpowiednich po- 
stanowieniach. Anglia powinna się 
zobowiązać, że udzieli natychmiast 
czynnej pomocy Franci na wypa- 
dek jej zagrożenia "rzez Niemcy. 
W tym właśnie punkcie s'*neły obec 
ne rozmowy rozbrojeniowe Prasa 
angielska i francuska broni koniecz- 
ności wyżel przedstawionego stana- 
wiska, Dziś też zhierva => rada mini 
strów w Londynie, by zdecydować 
ostatecznie nańsowiedź na note francu 
ska i niemiecką. 


(CY """T "RY" e E 
Smierć królowej - matk’ 
w Holandji 


Królowa « matka Emma holenderska 
urodziia się ź sierpnia 1858 r. w Arol- 
sen, jako druga córka księcia Jerzego 
Wiktora von Waldeck i Pyrmont. 

W r. 1879 wyszła zamąż za króla 
Wilhelma Ill holenderskiego, którego 
była drugą żoną. Z pierwszego małżen 
stwa król Wilhelm miał dwóch synów, 
z ktorych następca tronu Wilhelm zgi- 
nat w pojedynku w r. 1879, a drugi — 
Aleksander — był nieuleczalnie cho- 


ry. 

W r. 1880 królowa Emma wydała 
na świat obecną królowę Wiihelminę. 
Wkrótce potem parlament holenderski 
przyjął ustawę, przyznającą ksieżnicz- 
ce Wilhelminie prawa następczyni tro 
nu. Było to powodem w czasie póź- 
niejszym odłączenia się Luxemburgu 
od Holandji. 

Wobec pogarszającego się stanu 
zdrowia króla Wihelma [il-go, Rada 
Państwa w r. 1889 objęła rządy, prze- 
kazując je następnie królowei Emmie, 
jako regentce. 31 sierpnia 1898 r., po 
dojściu do pełnoletności Wilhelminy, 
królowa Emma mogła przekazac jei 
władzę. Po złożeniu władzy królowa 
Emma stale zamieszkiwała w pałacu 
w Hadze, 


arbu 


w aferze podkładów kolejowych 


Prokuratura generalna zajęła 
się zabezpieczeniem _ pretensyj 
skarbowych, wynikłych na tle u- 
jawnienia olbrzymiej afery przy 
impregnacji pokładów  kolejo- 
wych. 

Jak wiadomó, śledztwo w tej 
sprawie podjęte przeciwko pol- 
sko - brytyjskiemu towarzystwu 


cia szkód, poniesionych przez 


Powództwo eywilne dla pokry] 
państwo wyħñieśč ma ókoło miljo- ! 


na złotych; zostało ono już zabe 
pieczone na majątku towarzy 
stwa. 


Uniwersytet wpu 


szcza studentów 


tylko po znżki kolejowe 


Jak się dowiadujemy w dniu wczo 


impregnacji drzewa prowadzi Sę- |rajszym rektor U. W. prof. Pieńkow 
dzia dla spraw wyjątkowego zna |Ski, wydał zarządzenie, coiające za- 


czenia, Demant, na terenie Wło- 


haz wstępu akademików na teren u- 
niwersytecki z powodu zawieszenia 


stanu eksplosiacji. lowarzystwn 
„Milowice“ zapewnia, że redu- 
kcja załogi jest przejściowa i w 


dawy i innych miast prowincjo- | Już od południa  wpuszczani 
nalnych. Sześciu aresztowanych fibyił przez bramy uniwersyteckie po 


d torów i jerów o-;ŝcistem wylegitymowaniu akadeniicy, 
EB tp E © udający się do błur kwestury i se- 
kretarłatn dla załatwiania różnych 
śormalności, a przedewszystkiem po 


końcu maja wznowiona będzie brony, pozostaje nadal w aresz- 
normalna praca na kopalni. i 


cie, 


że rUs 


jak wizytówki. zaproszenia, listy, rachunki, 
Hm W GAAP LM 


afisze. czasopisma. broszury it. p. wykonuje 
C 


zaświadczenia uprawniałące do St 
proc. zniżki na kolejach. Ulgi kole 
jowe wydawane badą z terminem 
wałności od dnia 28 marca do £ 
kwietnia. 

W dniu wczoralszym sędzia Sled- 
czy przy urzędzie śledczym przesłu- 
chal około 20 świadków na okolicze 
ności powołane przez Studentów arð 
Sztowanych w b. tygodniu w zwią£ 
ku 2 napadem ua prak. Handelemaga. 


Najtaniej 


DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku 2 


Telefon Nr. 173-028 


r. 2 


10 lat znieprawiał dwie córki 


Zbrodniarza sąd skazał na 6 lat więzienia 


Nafohydniejsza postacią, ia- 


jac sie z dziewczyną na migi. 


kie w ciagu kilku ostatnich lat, |Przez dłuższy czas nie umiano 


odpowiadałv przed sadem przy 
drzwiach zamknietych za upra 
wianie czynów  niemoralnych, 
iest niewatpliwie 52-letni Mi- 
chat Różvcki. 

Ponury ten zbrodniarz ma na 
swem sumieniu dwie córki. z 
Ltórecmi kolejno w ciagu 10 lat 
pozostawał w stosunkach kazi- 


TOERZYE. i 
Jego potworne praktyki nie 
ticia poprostu przykładu. Jedna 


córkę zdeprawował iako jesz- 
cze 10-letnia dziewczynke. Dzia 
ło sie to wszystko prawie na o- 
czach matki. przedziwnie zaśle 
ionci kobietv, która o wszyvst- 
kiom dowiedziała sie naostatku. 
gdy przeciwko  Różyckiemu 
wpivneła skarga do policii. 

A odhwło sie to w niezwy- 
kłyvcir okolicznościach. Córka 
Różvckiego służyła u pewnych 
państwa przy ul. (Gójeckiej. 
Chlebodawcv ici zauważvli. że 
pod oknem kreci sie jakiś star- 
szv meżczyzna. porozumiewa- 


(oś dla Pani 


„Przy obecnej modzie kapelu- 
sików, odsłaniajacych czoła, 
woaleczkę wiąże się w ten spo- 


sobie wytłumaczyć tego dziwne 
go zjawiska. aż znaleziono raz 
Różyckiego w kuchni pod łóż- 
kiem służącei. 

— Kto to jest? — padło py- 
tanie. 

— To mój oiciec. 

Dziewczvna po licznych pyta 
niach rozpłakała sie i opowie- 


Daite opname idealna Mu. MA PPI 


Złośliwe postrzelenie hrabiego 


Poszkodowany nie zjawiał się do sądu aż zmarł 


cie mógł wczorai przystapić dojwa została odroczona, bowiem z 


Zupełnie jedvna w swoim ro 
dzaju historia wiąże się z proce 
sein obywatela ziemskiego, Ed- 
watda Piotrowskiego, oskarżo- 
nego o złośliwe postrzelenie w 
niebęzpieczne miejsce, hrabiego 
Smorczewskiego. 

Powodem strzałów był zatarg 
o» kobietę. która naipierw była 
żona p. Piotrowskiego. a później 
wyszła zamąż za hrabiego. 

Draraatvczne spotkanie odbv 
ło się w hotelu  Europeiskim. 
Piotrowski strzelił do hrabiego, 
celniac w okolice podbrzusza i 
wyrzadzaiac postrzałem duża 
krzywde swemu rvwalowi. 

Choć wypadek zdarzył się w 
1931 roku, sad nic miał możno- 
ści rozpatrzyć sprawy w ciągu 
3 lat. ponieważ hr. Smorczew- 
Ski uparcie nie zgłaszał sie na 
rozprawe. pomimo  wierokrot- 
nych wezwań. Pieć posiedzeń 
sądu spełzło w ten sposób na ni 
czem. 

Na szóstą rozprawe sad wv- 
dat polecenie sprowadzenia hra 
hiero pod przymusem. Nie d3- 
szło do tego, tvlko wskutek 
śmierci hr.  Smorczewskieca 
którv jednak. ostatecznie skreś- 


sób, abw lekko ocienialia czoia illonv został z liczbv świadków 


OCZY. 


"W tym stanic rzeczy sad wresz 


Wpływ bokserskich rękawic 


(S. F.) Od czasu, kiedy p. Sa- 
mek Kołownik kupił okazyjnie na 
licytacji bokserskie rękawice, 
zmienił się nie do poznania. 

Bokserskie rękawice natchnęly 
go duchem sportowym. W domu 
cały dzień nie zdejmował ich z 
rąk, trenując zawzięcie na podusz 
kach i miękkich meblach. Od cza 
su do czasu z braku innego prze- 
ciwnika nokautował swoją 8-let- 
nią siostrzyczke. 

Poza domem też zauważono w 
nim duże zmiany. Zmienił nawet 
chód. Pierś wypinał dumnie do 
przodu; przy każdej okazji prężył 
muskuły rąk. 

— Samek! — dziwili się kole- 
dzy. — Co się tak napinasz? 

— Bokser jestem, — wyjaśniał 
z dumą, — sie trenuje od rana do 
nocy. 

A gdy mu ktoś nie chciał wie- 
rzyć, prowadził go do domu i po- 
kazywał nabyte na licytacji ręka 
wice. I widząc zdziwione spojrze 
nie kolegów, napinał mięśnie jesz 
cze mocniej. Wszyscy z szacun- 
kiem zaczęli spoglądać ną p. 
Samka, z wyjątkiem ojca, który 
niezadowolony z zachowania się 
syna, ostrzegał go często: 

— Samek! Nie napinaj się tak! 
Chcesz idjota, żeby ci wszystkie 
guziki pekli? 

Prorocze słowa ojca sprawdzi 
ły się wkrótce. 

Na pewnym wieczorku tanecz- 
nym p. Szuikowi wpadła w oko 


p. Sabine Sztof, będąca w towa- 


rzystwie narzeczonego. P. Sa- 
mek, chcąc z nią zatańczyć, pod- 
szedł i przedstawi! się krótko, po 
sportowemu: 

— Kołownik jestem. Bokser. 

Przyczem dla lepszego wrażc- 
nia napiąt się z taką sha, że pek- 
ły mu szelki. 

Dama podniosła się, gotowa 
do tańca. Colnąć się już iue było 
można. P. Saniek więc prawą rę- 
ką objął kibić partnerki, lewą 
wsadził sobie w kieszeń, żeby 
pizytrzymać spodnie i puścił się 
w tany. 

— Jak pan tańczy? — zgorszy 
ła się partnerka. — Z ręką w kie- 
szeni? 

— Z powodu jestem bokser, 
muszę oszczędzać rąk — wyjaś- 
nił p. Samek. 

— Ale ja tak nie będę z pa- 
nem tańczyć! lo nie wypada! 

— Nie wypada? Nie bądź pani 
dziecko! A jak mnie spadną spod 
nie, to będzie wypadało? 

— Idjota! — oburzyła się pan- 
na S., odpychając partnera. 

— Sama idjotka! — rozgnie- 
wał się p. Samek. 

Ostatnie słowa usłyszał narze- 
czony panny, p. Izydor Kałuszyn, 
podszedł więc do p. Samka, żeby 
mu dać lekcję dobrego wycho- 
wania. Ponieważ bokser miał za- 
jęte ręce trzymaniem opadają- 
cych spodni, więc uległ w walce 
i z rozbitym nosem wrócił do do- 
mu. 

Zwycięzca, p. Kałuszyn, nzys- 
kał w sadzie 50 zł grzywy. 


działa straszna zehenne swego 
życia i zepsucia w  zaraniu 
wczesnej młodości. Ojciec zmu 
szał ja do uległości biciem. ona 
wiadaiąc przytem. że nie może 
współżyć z żoną. gdvż ta jest 
cieżko chora. 

Druga ofiara zwyrodnialca 
była l6-letnia córka. nieszczęśli 
wa kaleka, posiadająca ciężką 


ułomności w postaci defektu fi- 6 lat więzienia. 


osądzenia sprawv. 


W nieoczekiwany sposób spra' wiło się tylko dwóch. 


W ub. niedzielę wyruszyły z Gdy nl sztafety motocyklowe z adresami 
hołdowniczemi i bursztynem dla Pana Marszałka Piłsudskiego. Sztafeta ru 
szyła w drogę przy dźwiękach orkie stry i okrzykach tysięcznych tłumów 
ludności, zgromadzonej na skwerze Kościuszki, 

Na zdjęciu moment przed wyruszeniem sztafety. 


B. poseł chłopski: oókarżony o nadużycia 


Na ławie oskarżonych w Sa- 
dzie Okręgowym w Warszawie 
zasiadł wczorai bvły poseł 
Stronnictwa Chłopskiego, Ta- 
deusz Różański. pod zarzutem 
olbrzymich nadużyć na stano- 
wisku dvrektora biura Urza- 
dzen Rolnych. 

Przedsiebiorstwo to. powoła- 
ne do spełnienia bardzo waż- 
nvch zadań dla podniesienia go 
spodarki rotnej. miało za cel o- 
suszanie gruntów chłopskich. 
uprtawe ich r eksploatację torfo- 
wisk. 

Była to akcia kosztowna. to 
też biuro urządzeń rolnych 
wspołpracujac ze spółkami wod 
nemi, powstaijacemi prawie w 


inżynier -aferzysta 


przed Sądem 


Wczoraj Sad Apelacviny wl Gdvbv nie zaliczki z kasv pań 


Warszawie przystąpił do roz- 
patrzenia afery 
Ruszczewskiego. który na sta- 
nowisku doradcv technicznego 
w Ministerstwie Poczt. dopuścił 
się grubych nadużyć, siegają- 
cych miljona złotych. 


Inż. Ruszczewski maczał pał 
cc w malwersacjach, dokonywa 
nych przez przedsiębiorców, 
którzv budowali gmach poczty 
i telegrafu w Gdvni oraz stowia 
li Centralny Teeleraf przy ul. 
Poznańskiej w Warszawie. 


Miał ou sprawować kontrolę 
w inien'u mibistra, a w rzeczy 
wistości bvł cichym o wspólni- 
kiem aferzystów, którzy właści 
wie bvli figurantami. ho sni pie 


niy; „Paazęy Fo, 1 t 
R 4 i 


ERG Zie wiszą dzji 


inż, Edwarda ]rali. Pieniądze wypłacał szero- 


gurv i garbu. Z nia też Różycki 
utrzymywał  kazirodczv ro- 
mans. 

W sądzie tłumaczył sie. że to 
wszystko jest nieprawdą. bo- 
wiem oddawna stał się impoten 
tem. Twierdzeniu temu zaprze- 
czvła jego żona i po obciążają- 
cvch zeznaniach córek, sad ska 
zał zezwierzęconego starca na 


firn.. 
„Majer i S-ka“ i odebrało chęć 
do pracy całemu personelowi. 

— Nic mi się nie ches dziś ro 
bićó—ziewnał przeraźliwie głów 


Słońce zalało biuro 


19-tu powołanych świadków sta 
ny kasjer i spoirzał w stronę 
okna. 

— Pierwszy dzień wiosny — 
westchnął buchalter. pan Liczeb 
nik i przysiadł sie do maszynist 
ki. panny Kazi. 

— Czy Dan też na wiosnę czu 
je w sercu niepokój? — spytała 
rozmarzona maszynistka opiera 
iac się o ramie buchaltera.., 

O. tak... 

Pomocnik  buchaltera rów- 
nież odłożył pióro i uśmiechnął 
się w stronę praktykantki... 

— Pani dziś ładnie wyglada, 
panno Zo... 

Nie dokończył. Na progu sta- 
nął dyrektor Majer. którego o- 
czy ciskałv błyskawice... 

— Co tu się dzieje? — syknąl. 
— Tu jest przyjęcie towarzvs- 
kie. czy tu jest biuro? Tu się 
prawi komplementa, czy się pra 
cuie? „Pani dziś ładnie wyro- 
da"... Pan bedziesz jeszcze ład 
niej wygladał. iak pana wvrzu 
cę na zbity pvsk! 

A pan buchalter Liczebnik da 
je wszystkim przykład! Co? 
Pan gra z panną Kazią na czte 
ry rece na maszynie do pisa 
nia? Tu nie jest, psiakrew. Fil 
harmonia! 


A pani niech pamieta. że w 
biurze sie nie wolno o kolegów 
opierać! On nie jest biusthalter. 
żeby panią podtrzymywał, tyl- 
ko buchalter! 


Wiosna wami się rzuciła na 
mózg! Co?... Wiosna jest jak 
sie zamyka biuro, a przy pracv 
cały rok jest zima!! Robić sie 
wam nie chce! Jak dostaniecie 
na pierwszego wymówienie. ta 
będziecie mieli wiosnę!., 


Trzasnąwszv drzwiami, dv: 
rektor Majer wszedł do swe: ' 
gabinetu. Sapiąc cieżko, zabr:! 
się do przeglądania stosu lis- 
tów. Ale po chwili odsunął je 
nabok i spojrzał w okno. 


— Coś mi sie nie chce robić 
— westchnął. — Coś mnie ciąg 
nie. sam nie wiem gdzie.. 


W zamyśleniu podrapał Sie 
w głowe i podniósł słuchawkę 
telefonu. 

— Loluśka! To tv?... Tu — 
Majer! Jak się masz? Tuż ci 
nie widziałem pare miesięc. 
Chcesz Się przejechać za mia- 
sta?... Nie moge usiedzieć w 


— 


każdej gminie, opierało sie © 
fundusze Państwowego Banku 
Rolnego. 

Zamiast jednak owocnej pra- 
cv. popełniano najardynarniej- 
szę malwersacje. przywłaszcze 
nia pieniędzy, fałsze dokumęn- 
tów i bilansów oraz wypłacano 
sobie nienależące dywidendy. 
Ogólna suma defraudacji sięga 
150 tvsięcv złotych. 

Prócz b. posła kóżańskiego, 
siedzacego od dwóch lat w wię 
zieniu, współoskarżonym jest 
jeszcze buchalter Stefan Pio- 
trowski. który z racji ciężkiej 
gruźlicy kiszek z powikłaniami, 
odpowiada z wolności. 

Proces potrwa 2 tygodnie. 


Apelacyjnym 


stwowej. oszuści nicby nie wskó 


ka garścia Sam Ruszczewski. 
grubo na tem zarabiając. Łapów 
ki, jakie pobrał i kazał sobie wy 
płacić, stanowia pokaźna sum- 
ke kilkuset tysiecy złotych. 
Sad Okręgowv skazał niebez 
piecznego przestępce na 5 lat 
więzienia, Od wvroku tego inż. 


Ruszczewski zaapelował, dowo |biurze... Wiosna! Wiosna! 
dząc cynicznie, że uważa się za | Zaraz przyjeżdżam... 
człowieka niewinnego. Odpowia| Dyrektor Maier nacisn: 


da z więzienia. dokąd dostał się 
dopiero po skazaniu przez sad. 
Obrońcy postawili cały szereg 


wniosków o odroczenie rozpra- 
wy dla powołania nowych eks- 
pertów sądowych i  dodatko- 
wych świadków, 

Sąd ogłosi swą decyzję 
LARO. 


dzwonek. Do pokoju wsze. 
woźny. 

— Antoni! Jak tu będzie i" 
lcfonować moja żona, pros’: 
powiedzieć. że musiałem wu” 
na ważną konferencje i waty. 
zv bedę na obiedzie. 


Nr. 83 


OSTATNIE WIADOMOSC? 


Ci, którzy pukają 


(S. F.) Chyba żadna sala są- 
dowa nie gości w swych murach 
tak czyściutko wymytej i wyką- 
panej publiczności, jak sala sądo 
wa w „Domu Przesyłkowym* 
dla żebraków przy ul. Przebieg 
Nr. 3. 

Dom przy ul. Przebieg jest tyl- 
ko czasową przystanią dla zatrzy 
manych żebraków i włóczęgów. 
Tutaj ich się po sprowadzeniu ką 
pie, myje i strzyże, tutaj też po 
zastosowaniu środka zapobiegaw 
czego przez Sąd Grodzki Oddz. 
VI (Złota 34), oczekują oni na 
rozprawę sądową. 

Rozporządzenie z r. 
zwalczaniu żebraniny i włóczę- 
gostwa przewiduje dwa rodza- 
je kar. Zdolnych do pracy umiesz 
cza się w „Domu pracy przymu- 
sowej' w Oryszewie pod Żyrar- 
dowem. Zatrudnia się ich tam w 
specjalnych warsztatach, gdzie, 
poza utrzymaniem, znający rze- 
miosło otrzymują 80 gr. dziennie, 
zaś niewykwalifikowani robot- 
nicy — 40 groszy. 

Niezdolnych do pracy umiesz- 
cza się mocą wyroku w przytuł- 
kach, 

O zdolności lub niezdolności 
do pracy orzeka przed rozprawą 
sądową specjalna komisja lekar- 

a. 

Rozprawa odbywa się w sali 
sądowej „Domu Przesyłkowego*, 
dokąd conajmniej dwa razy w ty 
godniu zjeżdża sąd. Oto jedno z 
takich posiedzeń. 

Przewodniczy sędzia J. Błe- 
szyński. Przy pulpicie obroń- 
czym, „obrońca z urzędu, apl. 
adw. Henryk Nadel. 

Na sali pierwszy rząd zajmują 
same staruszki, Następny — star 
cy. — W tyle ulokowała się mło- 
dzież i arystokracja. 


KANDLOWIEC 

Pierwszy przed stołem sę- 
dziowskim staje 24-letni miodzie 
niec, Mieczysław Zieliński. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, że upra- 
wiał żebraninę na ul. Wiejskiej. 
Koledzy stali na jezdni i śpiewali, 
a On z czapką zaczepiał przechod 
niów i prosił o datki, 

— Zawód? — pyta go sędzia. 

— Handlowiec. 

— Kaiany był? 

— Nie! Ani razu, 

— W aktach mamy informację, 
że Zieliński był 4 razy karany za 
kradzieże, 

— Za kradzieże, owszem. Ale 
za żebraninę ani razu. 

;— Przyznaje się oskarżony do 
winy? 

— Ani, ani! Stojałem sobie na 
chodniku, władza mnie zaczął go 
nić, więc uciekałem. 

— Ale czapkę oskarżony trzy- 
mał w ręce? 

— Trzymałem. Bo chłopaki na 
jezdni śpiewali pieśni nabożne, 
więc zdjąłem czapkę. 

Ponieważ świadek  posterun- 
kowy zeznaje kategorycznie, że 
Zieliński żebrał, więc Sąd ogła- 
sza wyrok skazujący karanego 
za kradzicże „handlowca“ na 5 
miesięcy domu pracy przymuso- 

vef. 


1927 o 


5 miesięcy pracy Zielińskiemu 


się nie uśmiecha. Czuje się tym 
wyrokiem dotknięty. Po wyjściu 
z sali tłucze na korytarzu szybę 
i demonstracyjnie kaleczy się od 
łamkiem szkła. Policjanci obez- 
władniają go i prowadzą na opa- 
trunek. 


STARUSZKOWIE 

Następną „klientką“ jest sta- 
reszka, Rozalja Kozioł. Do sądu 
stawił się jej syn. 

-— Nic nie wiedziałem, że ma- 
ma żebrze —- mówi ze łzami w o- 
czach. — Chciała mi pomóc, a 
tylko wstydu mi narobiła. 

- Obowiązuje się pan utrzy- 


* 
ich - 
A a GR 


mywać mątkę? — pyta sędzia. 

— Tak, panie sędzio! I teraz 
będę pilnował, żeby nie wycho- 
dziła! 

Wobec zobowiązania syna, 
sąd karę Rozalji Kozioł zawiesza. 
Wróci do syna. 

Nie ma do kogo wracać druga 
staruszka Marjanna Waszczyń- 
ska. Ale pomimo to nie chce iść 
do przytułku. Chce „na wolność". 
Widocznie po raz pierwszy jest 
w sądzie i toga sędziego przypo- 
mina jej księżą sutannę. 

— Ojcze duchowny! — zwra- 
ca się do sędziego. — Już nie bę- 
dę żebrać. Siostrzenicę mam tyl- 
ko. Może mnie weźmie. 

Sędzia skazuje ją na umiesz- 
czenie w przytułku, Wyjaśnia jej, 
że trzeba napisać do siostrzenicy. 
Jeżeli się zgłosi po nią i zobowią 
że się utrzymywać, to z przytuł- 
ku ją zwolnią. 

Żebrak 80-letni, Jan Grabow- 
ski ma syna i synową. Synowa 
przyszła nawet do sądu. 

— Ojciec miał jedzenie w do- 
mu — wyjaśnia. — Na papierosy 
tylko żebrał, 

Ale starzec nie chce wracać do 
syna. Nie chce być ciężarem. 
Przyznaje się do żebraniny i sam 
prosi o umieszczenie go w przy- 
tułku. 

Po niektóre żebraczki zgłasza- 
ją się zięciowie. 

— My mamę weźmiem — za- 
pewniają, — już więcej żebrać 
nie będzie. 

ROTMISTRZ 

Przed sądem staje pan 0 wy- 

twornych ruchach i wybitnie fio- 


do miłosiernych serc przechodniów 


letowym nosie alkoholika. Jest 
byłym rotmistrzem armji carskiej, 
Brat jego zajmuje obecnie w Po! 
sce bardzo wysokie stanowisko. 
Siostry noszą hrabiowskie nazwi 
ska. Dochodzenie ustaliło, że ro- 
dzina zajmowała się nim począt- 
kowo. Umieszczono go nawet w 
sanatorjum dla alkoholikow, ale 
nic nie pomaga. Rotmistrz ucie- 
ka, nocuje w „Cyrku”, i ną uli- 
cach żebrze na wódkę. Może go 
„Dom pracy przymusowej“ wy- 
leczy. 


PRZEMYSŁOWIEC 

Karol M., lat 56, również kła- 
nia się sądowi z gracją. Rodzi- 
na jego to znani przemysłowcy 
warszawscy. Pod Warszawą ma- 
ją duży majątek, Karol M. był dłu 
gie lata zagranicą. Obecnie ro- 
dzina daje mu 45 zł. miesięczne- 
go zasiłku. 

— Pan sędzia — mówi — sam 
rozumie, że to kulturainemu czło 
wiekowi nie wystarczy. 

I diatego żebrze. 


OFIARA 
NIEWYPŁACALNOŚCI 
LOKATORÓW 

70-letni Jan Pryczyński jest 
„kamienicznikiem”*. Ma w dziel- 
nicy Powązkowskiej, na ul. Tu- 
szyńskiej domek, zamieszkały 

przez pięciu lokatorów. 

— Lokatorzy mi nie płacą — 
inówi — i przez nich muszę że- 
brać. 

Sąd odracza sprawę do czasu 
ustalenia, czy rzeczywiście „ka- 

mienica' nie przynosi dochodu. 


SPRYCIARZ 

Młodzieniec o bardzo ruchli- 
wej twarzy i laiających oczkach. 
Policjant zatrzymał go w nocy 
przed „Adrią”, gdzie natrętnie 
domagał się jałmużny od wycho- 
dzących z dancingu gości. 

Policja go zna. To dobry facho 
wiec. Przez noc zarabiał 16 do 20 
ziotych. 

Ale przed sądem trzęsie się z 
oburzenia. 

— Ja żebrałem?! Jak pan sę- 
dzia może coś podobnego powie- 
dzieć? Niech pan sędzia spojrzy 
na moją narzeczoną! Ona tu jest 
na sali, 

Rzeczywiście do stołu sędziow 
skiego podchodzi elegancko u- 


brana panna. Futro, kołnierz 
skunksowy... 
— Panie sędzio! — załamuje 


ręce. — Beniek żebrał? On jest 
chłopak z towarzystwa! Za ty- 
dzień ma być nasz ślub! 

— A co oskarżony robił w no- 
cy przed „Adrią“? — pyta sę- 
dzia. 

— Sie zastanawiałem, czy 
wejść, czy nie wejść. Ale z powo 
du byłem nieubrany, nie wszed- 
łem. 

3 miesiące domu pracy przy- 
musowej — brzmi wyrok. 

Cały jeszcze szereg typów i 
typków przesuwa się przed sę- 
dzią Błeszyńskim, który doświad 
czonym wzrokiem wpatruje się w 
tę galerję „ludzi z nizin“, stara- 
jąc się wyczytać, gdzie jest praw 
dziwa nędza, a gdzie tylko spryt 
i zdolność „pukania do miłosier- 
nych serc przechodniów", 


Zbrodniarze - rekordziści 


(-cz.) Słynnv morderca fran- 
cuski, Landru, zwany „Sinobr. 
dym“. krwopiica z Dusseldorfu 
— Kürten, czy „nasz“ Zdankie 
wicz w porównaniu z takim Bal 
deva wypadają wrecz dziecin- 
nie. Baldeva stworzył w dziedzi 
uie morderstw nowy rekord. któ 
ry był ostatnim, 

Baldeva grasował na terenie 
Indvi angielskich, specjalizuiąc 
się wylacznie w mordowaniu lu 
dzi. Żadna jego wvprawa nut 
kończyła się nigdy li tytko ra- 


bunkiem. Łup musiał być oku- 
oiony życiem właścicieła majat 
ku czy biżuterji. Baldeva :ławił 
sie poprostu we krwi ludzkiej i 
gdzie tylko mógł mordował. 


Policja długo poszukiwała be 
stjalskiego mordercy. Niestety 
zbrodniarzowi udawało sie zaw 
sze wydostać z sieci. Dopiero 
przed paru dniami Baldeva 
wpadł. 

Na rozprawie sądowej udo- 
wodniono oskarżonemu dokona 


Tragiczne rozczarowanie 


(m.) Do portu w Southampton 
(Anglja) przybył okręt, wiozą- 
cy na swym pokładzie 900 żolnie 
rzy, którzy po odbyciu 3-letniej 
służby w Indjach, wracali do do- 
mowych pieleszy. 

W porcie zebrało się ni mniej 
ni więcej, jak 700 żon i narzeczo 
nych, tęsknie wyczekujących po 
wrotu swych ukochanych. Jakież 
jednak było ich rozczarowanie, 
gdy miast ujrzeć swych mężów i 
narzeczonych, niewiasty usłysza- 
ły, że okręt ma wziąć zapas węg 
la i ruszyć w drogę do Egiptu. 

Niespodziewany rozkaz wy- 
wo:ał wrzenie na okręcie. Omal 
nie doszło do jawnego buntu. 
Drogą układów i perswazyj uda- 
ło się żołnierzy uspokoić, przy- 
czem komendant okrętu zgodził 
się, by żonaci i narzeczeni zosta- 
li zwolnieni na 4 godziny. 

Decyzja ta, choć nieodpowia- 
dająca w zupełności zamysłom 
żołnierzy, przyjęta została z za- 
dowoleniem. Mężowie i narze- 
czeni spędzili w towarzystwie 
„swych kobiet“ 4 godziny i po u- 
pływie tego czasu stawili się na 
apel. 

Przed odjazdem rozegrały się 
w porcie wstrząsające sceny. 


ne, z których wiele przybyło na 
spotkanie do portu w przekona- 
niu, iż zawrą związki małżeńskie. 
A tu naraz tak tragiczne rozęza- 
rowanie. 

W pewnej chwili obawiano się, 
że niektóre bardziej nerwowe da 
my rzucą się na kapitana i roz- 
szarpią go na kawałki. Nie mo- 
gąc dostać się na pokład, kobie- 


nie 21 morderstw. Ta straszna 
liczba morderstw dokonana w 
stosunkowo krótkim czasie 
wskazuje wyraźnie że mamy 
tu do czynienia z typem wybit- 
nie zdegenerowanym. A nie na 
leży zapominać, że Baldeva li- 
czy wszystkiego 28 lat. Wyrok 
zapadł jednomyślny: Śmierć. 


Zbrodniarz bvnaimniej nie 
prosił o łasks. Na krzesło elek- 
tryczne wszedł beztrosko, W 
kilka minut nie żył. 


100 kobiet 


ty klęły po żloniersku, wzywając 
tłum na świadka ich tragedji. 
Nic- nie pomogło. 

Na dany sygnał motory wark- 
nęły i okręt majestatycznie od- 
dalił się, uwożąc do Egiptu 700 
mężów i narzeczonych. 

Nieszczęśliwe niewiasty mu- 
szą teraz czekać znów dłuższy 
czas na powrót ukochanych. 


Historia poczty 


Pierwsze ślady urzadzeń po- 
cztowych  sięgaja czwartego 


niemiecką pocztę zorganizował 
Roger w Tvrolu. Svn iego w r. 


wieku przed: Chrystusem. Już ;1516 urzadził poczte konna mie 


w starożytnej Persji spotykało 
sie Lrólewskie stacje z posłail: 


cami. rozwożącemi listy. `W 
(irecji niektóre państwa utizy 
mvwały  szvybkobiegaczy. W 


Rzymie za cesarza Augusta zor 
qanizowana została pierwsza re 
qułarna obsługa pocztową, da- 
jąca możność w ciągu 20 dni 
komunikowania się z Azią. Q 
soby prywatne uzyskały brawo 
korzystania z poczty w III wie- 
ku po Nar. Chrystusa. Król o- 
strogock' Teodoryk. wzorował 
się na włoskiej poczcie, Wpływ 
na rozwój poczty w wiekach 
średnich wvwarłv stosunki han 
dlowe między miastami związ- 


Szczególnie rozpaczały narzeczo ky hanzeatyckiego. Pierwszą 


dzy Bruksela a Wiedniem. Po- 
czatki poczty angielskiej siega 
ją połowy 14 wieku. W 18 wie- 
ku poczta angielska stala się 
przywilejem królewskim i pry- 
watne przedsiębiorstwa zostały 
zniesione. W Polsce pierwsze 
ślady pocztv spotykamy za 
Bolesława Chrobrego. Zygmunt 
August również zainteresował 
się rozwojem poczty. ale naj- 
większe zasługi na tem polu po- 
lożył Stanisław August. W 19 
wieku poczta polska została zor 
ganizowana na sposób nowożyt 
ny. W r. 1840 wprowadzone 
zostały pierwsze znaczki pocz- 
towe, obowiązujące obecnie we 
wszystkich krajach. 
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W poszukiwaniu 


bokserów  wielkolniów 


Ukazanie się włoskiego bokse 
ra Primo Carnery na ringach 
światowych wywołało zrozumia 
łą sensację na całym świecie. 
Zarówno wzrost, jak i niezwy- 
kła siła Carnery spowodowały, 
że wielkoludem zainteresowana 
sie bardzo serdecznie, Oczywiś- 
cię, że specialnie najczulej ol- 
brzymem opiekował się jego 
manażer. 

Tem nie mniej Carnera mógł 
bvć dumny „że już na poczatku 
swej kariery spotkał Sie z ta 
kim uznaniem. Coprawda pieru 
sze kroki Carnery na ringu nie 
wróżyły mu laurów. Ciężki i nie 
zręczny, Carnera przegrywał ze 
znacznie słabszymi acz lepszy- 
mi technicznie zawodnikami. Po 
za tem prywatne życie Carne- 
rv też nie było wzorem a mi- 
mo to z zbiegiem czasu Włoch 
stawał się centralną figurą w 
świecie bokserskim. 

A gdv wreszcie zdobył tytuł 
mistrza Świata, rzucili się nań 
jak dzicy najsprytniejsi manaże 
rowie. Carnera ocenił jednak 
wartość swej osoby i odtąd 
sam bacznie czuwał nad kasą. 
Szalone powodzenie, które towa 
rzyło Carnerze wytworzyło na 
rynku bokserskim niezdrowa 
atmosferą. Znani manażerowie 
wypuścili siorę agentów zada- 
niem których była wyszukanie 
kandydatów na przyszłych mi- 
strzów tronu bokserskiego Świa 
la. Kandydat według instruk- 
cvj. musiał mieć conajmniej 2 
metry wzrostu, wagi przeszło 
100 kilo i fizjognomie niekonie 
cznie uroczą. 

I rozpoczęły sie poszukiwa- 
nia. Wysłannicy obicchali całe 
Stany Zjednoczone, bvwali na 
najrozmaitszych _ miejscowych 
zawodach, udział w który 
brali miejscowi „królowie', ale 
niestety odpowiedniego kandy- 
data nie znaleziono. Manażero- 
wie wściekali się ze złości, gdyż 
ich zdaniem  bokser-wielkolud 
mógł napełnić ich kiesy. 

Tvmczasem zupełnie niespo- 
dziewanie do Nowego Jorku 
przyjechał znany manażer, Jack 
Koarns. który w rozmowie Z 
dziennikarzami oświadczył, że 
wreszcie znalazł „gwiazde“. Do 
dać należy, że Kearns był ongiś 
manażerem Jack Dempseva 1 
walnie przyczynił sie do zdoby 
cia przez „tvgrysa“ majatku. 

Jak wynika z opowiadań Ke- 
arnsa pupilek jego ma już za So 
ba 27 walk, wszystkie zakorńiczo 
ne zwycięstwami przez nokaut. 
Poza tem ma on dwa metry 
wzrostu, waży przeszło 100 kilo 
i iest jeszcze bardzo młodv. Mie 
szka narazie w Anglii, gdzie po 
zostaje pod opieką wvkwalifiko 
wanego instruktora. Oczywiś- 
cie, że Kearns nie chce wymie 
nić nazwsika swego ulubieńca, 
zapewnia jednak, że już w naj- 
bliższym czasie wypuści go na, 
ring, 

Kearns nazywa  przyszłega 
mistrza „Jack Nieznany”. Jest 
przekonany. że po kilku wystę- 
pach „Jack Nieznany“ zmierzy 
sie z Primo Carnera i wówczas 
ostatecznie rozegra się dcven 
jaca walka o prymat w boksie _ 
iwiatowvm. Rzecz prosta. że. 
Kearns przekonany jest o zw%- 
ciestwie swego faworvta i 177 
mianuie ro królem boksu świa 
towego. Przechwałki Kcarnsa 
narazie sa czysto teoretyczne. 
Kto zwycisży. w tej chwili nie 
noże być dyskutowane. 

W każdym razie stwierdzić 
należy, że na rynku bokserskim 
iest szalony popyt na wielkolu 


dów. 
M. G. 
Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości” 
Cena 10 groszy 
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Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek 


Olas I Liszek znów byli zaklopotani i nie wiedzie- 
H, jak odpowiedzieć na ambarasujące pytanie. Wresz- 
cie Liszek mrugnął porozumiewawczo Olasowi, który 
rzekł: 

-— Pan ten przyrzekł, że nas przyjmie do swego 
przedsiębiorstwa... przewozowego... 

— Są, oczywiście, w naszem mieście takie przed- 
siębiorstwa, ale na tej ulicy żadnego takiego niema. 
Niewykluczone jednak, że znalazłbym coś dla 
panów. Może mi panowie jeszcze raz dokładnie opiszą 
tamtego pana, który przyrzekał zajęcie... 

— Miał czarne wąsy i brodę... Wysoki, szczupły.. 
Oczy bardzo przenikliwe... i 

— Zdaje się, że znam takiego pana... Nazywa się 
Karol Meder. 

— jest pan naszym zbawcą! — zawołał Olas. — 
Gdzież ten pan mieszka?... 

— Niestety, nie wiem... ale mógłbym panom po- 
wiedzieć, gdzie go można znaleźć. 

— Prosilibyśmy uprzejmie. 

— Jestem przekonany, że go zastaniecie około 
dziewiątej wieczorem w barze „Podwawelskim”. | 

Olas i Liszek podziękowali za informacje i wyszli. 
Po chwili Garowicz zniknął, a gdy wrócił weszła do 
gabinetu młoda panienka, mówiąc: i 

— Dzień dobry, tatusiu... Strasznie się zapraco- 
wujesz... Wiem, że położyłeś się spać dopiero nad ra- 
nem... 

=- CÓŻ robić, dziecinko, kiedy trzeba... 
przecież, że pracuję tylka dlatego, abyście miały ładny 
posag, ty, Toleczko, i Basia... 

— Ależ mówią, żeś i tak już wielki bogacz, tatusiu. 

— O, do bogactwa jeszcze bardzo daleko... Wo- 
góle nie można ludziom wierzyć... Gadają takie nie- 
stworzone rzeczy czasami, że aż głupio się robi... 

Powiedział to snać umyślnie. Na wszelki wypa- 
dek. Drżał bowiem na samą myśl, że do uszu córek, 
teraz już dorosłych panien, mogłyby dotrzeć takie gad- 
ki o nim samym. À ! 

A nie były zbyt pochlebne... choć prawdziwe... 

Garowicz w młodości był typem z pod najciem- 
niejszej gwiazdy. Kradł, oszukiwał, obracał się w świe- 
cie przestępczym, był „niebieskim ptakiem“, co się zo- 
wie. 

Aż wreszcie kiedyś zniknął z Krakowa. Mówiono, 
że bawił wtedy w b. zaborze rosyjskim, skąd nagle 
wrócił, zmieniony nie do poznania. Przywiózł ze so- 
bą żonę, małą córeczkę Tolę i założył sobie skromne 
biuro handlowe, zajmując się rozmaitemi interesami 
komisowemi. Stopniowo powodziło mu się coraz le- 
piej, a wraz z dobrobytem wzrastało ogólne poważanie 
i szacunek. Spotkało go wszakże nieszczęście w po- 
staci śmierci żony przy porodzie drugiej córeczki — 


Wiesz |. 


Basi. Od owego czasu stał się bardzo pobożnym i na- 
leżał nawet do bractwa kościelnego. Niezależnie od 
tego, wybrano go do zarządu bractwa kurkowego, gru- 
pującego wszystkie wybitniejsze jednostki ze świata 
mieszczańsko - handlowego. 

Tola tegoż dnia zapytała go, czyby jej wieczorem 
nie zechciał towarzyszyć na spacerze. Odmówił, wy- 
mawiając się nawałein pracy. Powiedziała mu, że mia- 
ła właśnie list. 

— Od kogo? 

— Od Basi. Pisze, że u wuja Kastalskiego | ku- 
zynki Danusi czuje się, jak w siódmem niebie. 

— Kochany Kastalsiol.. A Danusia — to złote 
SETCE... 

— Wiem dobrze, bo gdy w zeszłym roku była mo- 
ja kolej na wakacje u nich, opiekowali się mną, jak ma- 
łem dzieckiem. Ale, ale... Danusia wychodzi zainąż... 
Basia pisze, że jej narzeczony, Antoni Elicki, taki po- 
dobno, miły, przystojny, Sympatyczny... Bardzo się 
cieszę... 

— I ja też... Powinszujże jej natychmiast listownie 
w naszem imieniu... 

Pożegnali się. Gdy córka wyszla, Garowicz ob- 
szedł całe mieszkanie, rozglądając się bacznie, czy nikt 
go nie podgląda. Potem zapalił lampę, spuścił rolety 
i zabrał się do roboty, która zdumiałaby każdego, kto- 
by to ujrzał. 

Wyjął ze skrzętnie zamkniętej szuflady perukę 
itak ją zręcznie ułożył na głowie, że wyglądała, jak 
naturalne włosy, nieco rozwichrzone., Po chwili miał 
też już taką samą czarną brodę... Zdjął niebieskie oku- 
lary. Ukazały się oczy chytre, lisie, przenikliwe... Co 
najciekawsze zaś — gdy zdjął spodnie, jednocześnie 
dziwnie zeszczuplał mu brzuch... ten brzuch, świadczą- 
cy o zażywności i solidności kupieckiej, który okazał 
się tylko zręcznym... rekwizytem... 

Ze starannie zamkniętej na kilka kluczy szafy, wy- 
jął ubranie, odpowiednie dọ jego nowej tuszy i zgoła 
nielicujące ze strojem poważnego obywatela... 

Spojrzał teraz do lustra i zamiast solidnego kup- 
ca, ujrzał typ podejrzanego zawadjaki o oczach rzezi- 
mieszka. Wsunął do kieszeni rewolwer, a za cholewę 
wysokiego butla — nóż... 

Wyszedł z domu, rozglądając się bacznie, czy go 
kto nie dostrzeże, i chyłkiem podążył do baru „Podwa- 
welskiego". 

Gdy wszedł do baru, zastał Olasa i Liszka, siedzą- 
cych w kącie z minami iście grobowemi. Rzeczywiścje 
sprawa odnalezienia owego przemytnika była dla nich 
kwestją życia lub śmierci. Zostało im zaledwie parę 
groszy... 


— Co zrobimy, gdy nie przyjdzie? — zapytywał 
trwożnie Olas. 

— Ha... za dawnych czasów uchodziłem za kla- 
wisznika rekordowego, w doliniarstwie miałem mi- 
strzostwo Warszawy. Jeżeli w wojsku nie wyszedłem 
z formy, postaram się zrobić coś mojemi dziesięcioma 
klawiszami. Potrenuję trochę na tobie... 

-— Nie będzie na czem... Zresztą, myślę, żebyśmy 
odrazu wrócili na granicę i tam szukali zajęcia... 

Wtem Liszek zerwał się z miejsca, wołając: 

— jest, jest! Jest mój facet!... 

Był to Garowicz w nowej postaci. Liszek poda 
szedł do niego, przywitał się, a tamten zapytał ze świete 
nie odegraneni zdumieniem: 

— Pan iu? Skądże i jakim cudem? 

-— O, bardzo poprostu, panie... O, bo zapomnia- 
łem, jak pana godność... 

— Meder, Karol, 
imion, Meder do usług... 

— O, widać, że pańscy rodzice chrzestni nie byli 
skąpi... Nie spamiętam wszystkich imion i pozwolę so- 
bie nazywać pana tylko po pierwszem imieniu... Otóż, 
panie Karolu, jestem tu z przyjacielem... Czekamy na 
pana, jak na zbawienie. 

Przypomniał mu jego zaofiarowanie, opowiedział 
przygodę z fałszywym adresem, na co Garowicz-Meder 
odparł, że zlikwidował swoje mieszkanie w Krakowie, 
i jest obecnię na rozjazdach. Na zapytanie Liszka, czy 
jeszcze mu potrzeba rąk do pracy, odparł: i 

— Owszem, potrzeba mi ludzi odważnych, god- 
nych zaufania, bez... przesądów... 

— Więc nie mógł pan lepiej trafić, kochany panie 
Meder — rzekł Liszek. 

— Chodzi o to, że przez ten czas przytrafiła się 
nowa robótka. Wie pan, że w zaborze rosyjskim, bo- 
jowcy niepodległościowi urządzają napady na pociągi 
pocztowe, zabierając pieniądze na cele partyjne. Otóż 
chodziłoby o to, Żeby przystać do takich bojowców, 
a pieniądze... mnie dostarczać... Wszelkie ułatwienia 
poczynione... Przy okazji panowie mogą również za- 
brać inne rzeczy już na swój wyłączny użytek... Ale to 
będzie robota, że tak powiem, od święta... Na codzień: 
drobny szmugielek! Ha, z tego się żyje... Warunki 
bardzo proste: przy szmuglu dla was piąta część war- 
tości... przy robocie „politycznej“ — trzecia część... 
Zbiórka tu jutro o tej porze... A oto mały zadatek — 

zakończył RE Meder, wciskając Olasowi i Liszko- 
wi po parę banknotów. 

Olasa wszakże jeszcze bardziej ucieszyła myśl, że 
będzie mógł bywać znów w pasie granicznym, wpoblie 
żu Danusi... Miał już nawet pewien plan... 

Dalszy ciąg jutro. 


Stanisław, Bonifacy, trojga 


PAMIETNIK SŁUZACEJ 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Kiedy mnie to ten Śledczy powiedział, umilkłam dobrze. Byle tylko ten doktór opiekował się dobrze 


zupełnie. Pomyśłałam, że lepiej narazie nic nie mówic, 
aż się trochę opanuję i uspokoję. jak kto jest pierw- 
szy raz na badaniu, to zawsze się boi i mówi głupstwa. 

Ale i milczenie wcale nie poprawiło sprawy. 

— Teraz znów pani nic nie chce mówić, co? Już 
ani dosyć nakręciła i nakołowała? — odezwał się po- 
cjant. 

— Ależ ja naprawdę nic nie kłamię! — mówiłam 
ze lzami w oczach. — Tak wszystko było, jak ja mó- 
ww. Cięgle mi groził, że mi dziecko zabije i dlatego ro- 
biłatu, co.chciał. 

— To nie mogła pani powiedzieć policji, że pani 
grozi? Lepiej było chodzić z bandytą i zamordować 
tziowieka, co? 

Co miaiam na to odpowiedzieć? Pewnie, że niby 
powmnam była powiedzieć policji, ale kiedy? Jak za- 
wiastomić policję, żeby dziecko nie straciło życia w ła- 
pach zdója bez młosierdzia? 

Wypytywał mi Się jeszcze i wypytywał. Trwało 
to może zę dwie godziny, może dłużej, nie wiem. Już 
mi się znów słabo robiło od tych pytań. Już nie wie- 
działam, czy mówię prawdę, czy kłamię! 

— No, dobrze — powiedział wreszcie. — Odpocz- 
nie pani troche w areszcie, to może jąśniej się pani zro- 
bi w glowie i będzie pani odpowiadała z większym sen- 
semi. 

Zadzwonił. 

Wszedł posterunkowy. Kazał mu odprowadzić 
mnje do aresztu. 

Idąe długim korytarzem, pocieszałam się: 

— Prawda wyjdzie na wierzch! Wszystko bedzie 


i 
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| Lusinkiem, byle tylko tot... 


Zaprowadziłi mnie do jakiejś komórki, gdzie leża- 
ła stara już, ale pijana zupełnie baba. Leżała na po- 
dłodze i mruczałą coś przez sen. 

W komórce stała ławka. Usiadłam ną niej. By- 
łam jednak taka zmęczona, że sama nie wiem kiedy, 
oczy mi się zamknęły i zasnęłam na twardej desce. 

Marny to był sen, ale chyba pierwszy spokojny 
sen od niepamiętnych czasów. Jakbym się zapadła 
w śmierć, a nie sen, tak spałam twardo. 

Obudziłam się, nie wiem po ilu godzinach, kiedy 
ktoś zaczął porządnie szarpąć mnie za ramię. 

Zobaczyłam koło siebie policjanta. 

— Ale też pani śpi! — mruczał, kledy zobaczył, 
że wreszcie się ocknęłam. — Na sen panł wzięła, czy 
jak?... Trzeba wstawać!.. W drogę się szykować. 

Nie odrazu się zorjentowałam, ani gdzie jęstem, 
ani co się ze mną dzieje, 

— W jaką drogę? — zapytałam rozęspanym gło- 
sem. 

— No, nie będziemy tu przecież was trzymali, kie- 
dyście nabroili w Warszawie. Niech już tam was war- 
szawscy wezmą w Swoje ręcę. 

Dopiero kiedy to powiedział, uprzytomniłam sobie, 
że rozmawiam z policjantem, że jestem aręsztowana. 

Ale moja pierwsza myśl była o Lusinku. 

— Panie policjancie, czy pan nle wie, co się dzieje 
z moim synkiem? — zapytałam. 

— Co nie mam wiedzieć, wiem. Jest w szpitałiku. 
W dobrych rękach jest dziecko, niech się pani nie boi. 

Odetchnełam z ulga ` i ; 


za >J LA a m 


— Przyjadę do Warszawy, — pocieszałam się, — 
to przecież zaraz mnie wypuszczą, a wtedy pójdę zaraz 
do Wacława. Będę go na kolanach błagała, żeby się 
zajął moim Lusinkiem, na wszystko się zgodzę! Niech 
się już raz przecież skończą moje męki. 

Przypomniałam sobie, co Wacław mówił o Jerzym. 

Ostatnie dni żyłam przecież jak nieprzytomna, 
Nie potraliłam nawet myśli zebrać, zastanowić się nad 
czemś, 

A jeśli będę mogła wrócić do Jerzego?... 

Myślałam o tem, idąc za policjantem, który pro 
wadził mnie przez jakieś zarośnięte trawą podwórko, 
ogrodzone wysokim płotem, potem przez drugie, już 
wybrukowane, koło jakichś szop, niby strażąckich, aż 
wprowadził mnie do domku, gdzie było pełno policjan- 
tów. 

Tu zobaczyłam znów Józia. 

Siedział w kącie skuty, jak niebezpieczne zwierzę 

Patrzył na mnie zpodełba, ale nie odezwał się am 
słowem. Odwróciłam się od niego, bo aż mnie dreszę2 
przejął od jego spojrzenia. Jakby mnie chciał oczami 
zamordować! 

Nagle jakiś starszy zawołał: 

— Gabrysiński! Już czas na kolej! Pilnujcie do- 
brze tych ptaszków! ieziecie nie byie kogo! Czeką 
tego cwaniaka conajmniej 15 latek, jeśli nie dożywot: 
nie! Oka z niego nie spuszczajcie! Nie dajcie się in 
porozumiewać w żaden sposób! 

Zimno mi się zrobiło na samą myśl, że Józio miał. 
by się ze mną porozumiewać. Czułam, że gdyby zbli- 
żył się do mnie, to chybaby mnie uśmiercił, tak na 
mnie spoglądał!... 


Dalszy ciąg jaire, 


Nr. 81 


Zycie Warszawy 


w mrokach nocy 


wiat i pólświatek na modnym dancingu 


W poprzednim reportażu za- 
srowadziłem moich Czytelni- 
tów do kabaretu w którym 
zmysłowe noce spędzaja ludzie 
jogaci, dzielący się zabawą Z 
jobietami z półświatka, o szum 
tych, a jakże niestosownych na 
wach artystek. 

Do tych przybytków wvuzda 
nei rozpusty, £rv na zmysłach. 
nieprzebierającej w środkach, 
drzwi otwiera każdemu bank- 
not. Strój tutaj nię obowiązuje. 
Wystarcza kieszeń, a w niej wy 
pchany portiel. Ale nocna War 
szawa umie być też wybredna! 
Ma swoje dancingi. wykwintne 
kabarety a tam dama może się 
ukazać tylko w wytwornei toa- 
lecie wieczorowej. a pan we fra 
ku, a conajmniej w smokingu! 

O nazwisko tutaj również nikt 
nię pyta! Pan w przepisowej 
czerni, a pani elegancka o wy- 
glądzie „kobiety przyzwoitej 
zyskuje odrazu prawa obywatel 
stwa. Jeśli chodzi o... lekką r: b 
rywke „tak zwaną „miłostkę do 
południa“ (coś w rodzaju „książ 
ki do poduszki”, używanej przez 
starszych panów, którzy iuż wy 
szli z erotycznego obiegu!) — 
to o taką kłopocze się już sama 
dyrekcja dla swych gości. 

Rolę tę spełniają kobieciatka, 
zwane po polsku fortancerkami, 
istoty. którym w eleganckich 
„lokalach“ nie wolno się różnić 
od „dam z towarzystwa”, które 
robią to samo, co i one, jed- 
nak nie z amatorstwa, lecz z 
zawodu. Zresztą, konia z rzę- 
dem temu, kto znajdzie większą 
różnicę miedzy ..dama z towa- 
rzystwa” a „fortancerką"*! Po 
wojnie nasze panie tak gwałtow 
nie zaczęły burzyć słupv grani- 
czne. dzielące świat ad półświat 
ka. że dziś do słów ..kto. kogo. 
kiedv“ doszło pytanie .ile?ę 

A więc w przepisowych stro 
jach jesteśmy na luksusowym 
dancingu. Sala. wykładana mar 
murami, zatopiona w ‘morzu 
świateł; wokół parkietu miekkie 
foteliki: w powietrzu mdły za- 
pach perfum łączy sie z dy- 
mem tytoniów i potem tancerzy. 

Renomowana orkiestra gra 
niemal bez przerwy. wiec I pa- 
ry, splecione w uścisku tanecz- 
nym, wirują po sali. Wirują! 
Ha, ha, ha! Tak mogło być kie- 
dyś. gdy walc królował na sa- 
Jach dancingowych, i coś było w 
tańcu, co miało treść przyzwoi- 
tą. Dziś? Tarcie splecionych 
par. przedzieranie się przez 
gaszcz tokującego mrowiska. 0- 
biianie sobie boków i zbiorowe 
sprawdzanie pulchności ciał na 
zywa się tańcem. Żeby egzamin 
taki wypadł nieomvlnie, panie 
jedwabnym tylko sukniom po- 


wierzaja golizne... 
— Č tutaj zjeść? 


o można 

— Wszystko, drodzy pań- 
stwo! Trzeba tylko ze sobą 
mieć słownik gastronomiczny, 
b; nazwy sławnej ..polskicj ku- 
chni*, która paple jezykiem ma 
cierzystvm Francuzów'i Angli- 
ków. przetłumaczyć na język 
polski, a ten na język podniebie 
n Ponoć potrawa 'niei sma 
kuje, jeśli w „menu“ (to też wy 
kwint polskiego języka!) zwie 
sie” —„dzoziemska. Qi kuchnio 
nelska”, czemuś taka =łupia? 

— A napoje? 

— Naimilsi! Przed ta decvzją 
„czeba skończyć wyższa szkołe 
zastronomiczną, aby z karty 
win czytać, jak z elementarza. 
Wtajemniczeni twierdzą. że 
berwszv wykład zaczyna się 
id coctailu (.....bawiem narodów 
'vłaś i panugą!“ — święte sło- 

„Va rzekł Słowacki). ia radze 
studja rozpoczać od badania cen 
i wlasnego portfela. 

| kosztuje najtańszę wi- 


— Prosze zajrzeć do karty. 
Trzydzieści złotych. 

— Fiu-fiu! 

— Drogo? Iza trzysta zło- 
tvch omszała buteleczka znaj- 
dzie się w piwnicy! 

— [le wiec ci ludzie wydają 
w ciacu nocy? 

— Skromnie liczac. po sto zło 
tych na stolik, Rachunek tysiąc 
złotowy nie jest bynajmniej 
rzadkościa! 

— A więc bawia sie tutaj sa- 
mi magnaci? 

— Przesada. łaskawi pań- 
stwo! Bardzo wiele znajduje się 
tu osób. do których cudownie 
pasuje powiedzenie pewnego 
prokuratora: „Albo byli. albo 
bedą w kryminale!“ Chwyvtacie 
się państwo za kieszenie? Nie 
trzeba! Za wysokie progi dla kie 
szonkowych złodziei! Mam na 
myśli tych rejentów. komorni- 
ków, mecenasów, kasjerów, 
nrzemysłowców i przedsiebiar- 
ców w rodzaju Stawiskiego, któ 
rzy po hulaszczem życiu póidą 
C E "4 


na emeryturę do wlẹzienia! A 
tak! Tutaj pną się do szczytów 
karierv. bv spaść — prosto na 
lawe oskarżonych! 

— Wiec pospolitych złodzie- 
iaszków tutaj niema? 

— Coś i z tej branży się znaj 
dzie, zwłaszcza przy bogatych, 
a starszych paniach. których 
wiek ciągnie do młodzieży i klej 
W mają służyć za pawie piór- 

a. 

— Gdzleż tedy jest ta „śmie- 
tanka narodu”? 

— Z chudego mleka najlep- 
sza wirówka Śmietanki nie wy- 
ciśnie! 

— A jednak... 

— Racja, jest śmietanka. ale 
trzeba ią badać metodami na- 
wskroś nowoczesnemi. 

— Co to znaczy? 

— Śmietanka dziś to... to... 
jakby powiedzieć? — to ci, któ 
rzy mają pieniądze i we fraku 
nie przypominają pruskich ko“ 
miniarzy! Dyrektorzy, bankie- 
rzv. spekulanci, aferzvści ł ta 


„złota młodzież”, co pracy nie 
zna i ojcowiznę puszcza w huku 
strzelających butelek szampana, 


przy zielonych stolikach i w bu; 


duarach modnych kobietek . 

— Proszę spojrzeć! Hochszta 
pler siedzi obok bankiera, błę- 
kitnokrwisty lowelas obok afe- 
rzysty, dyrektor kuma się z kan 
ciarzem. a ogniwami, które ich 
łączą sa te wystrajone małpecz 
ki. co tylko śmiać, tańczyć i roz 
pustę uprawiać potrafią, 

— Kiedy kończy się ta zaba- 
wa? 

— Q świcie, gdv alkohol ze- 
tnie z nóg. tokowisko na parkie 
cie dość wzburzy krew i rachu- 
nek nasyci się cyframi! Zmięte 
parv póida... 

— Dokad? 

— Czekaja na nie hotele i 
warsoniery. 

— A samotni? 

— O tych opowiem w przy- 
szłym reportażu. Dowidzenia! 


Jack Bury. 


URE ie AF E LE M 
LISTA PREMJOWANYCH CZYTELNIKÓW 


WARSZAWA: 


Browarna 16, Kryński K. 
Bema 36, Ziółkowski St. 
Chłodna 5ł, Modzelewski J. 
Chłodna 52, Doliński Fr. 
Chmielna 25, Paradowska. 
Daleka 7, Łukaczewski E. 
Dzielna 79, Kostecki J. 
Dworska 54, Wysocka St. 
Filtrowa 65, Niewiadomska H. 


Górczewska 85, Rudnicka J. 
Górnośląska 85, Kleklewicz H. 
Hoża 45, Pniewski St. 
Karolkowa 21, Knedler F. 
Kawenczyńska 43, Kawecki E. 
Konarskiego 8, Łuczak M. 
Lewicka 16, Pińkowska M. 
Łucka 36, Makowska A. 
Mała 10, Tomaszewski. 
Marsza'kowska 34, Barański W. 
Młynarska 18 Elbe St. 


Okopowa 28, Kublik T. 
Podchorążych 13, Bucholz St. 
Puławska 81, Paciorek K. 
Radna 4, Browińska Lucyna. 
Senatorska 42, Wiśniewska M. 
Siedzibna 27, Kur Br. 

Wilcza 74, Marcinkowski St. 
Zaokopowa 4, Kropniewicz M. 
Ks. Ziemowita 25, Jeskie W. 
Żelazna 50, Dabińskki J. 


e » r a w 
Jutro ukaże się ósma lista premjowanych 
Czyteinicy zamieszkali p0ża stolicą, będą wymienieni w dniich najbliższych. 
Każdy Czytelnik, który zostanie wymieniony, winien posiadać w komplecie wszystkie kupo- 
ny, przynajmniej Okrągłe, ostatnio zaniieszczane w nagłówku gazety. 
Termin zgłoszenia się po odbiór premij będzie ogłoszony za kilka dn: po zamieszczeniu na- 
zwisk Czytelników, premjowanych w bieżącym miesiącu. 


Kam 


Od pewnego czasu jesteśmy 
Świadkami ostrych ataków ze 
strony niektórych kół Czes- 
kich przeciwko Polsce. Ataki te, 
jak zresztą cała kampania anty 
polska nosi cechy świadomej 
zorganizowanej roboty. Jest rze 
czą jasną, że robota taka w kon 
sekwencji prowadzić musi do 
zaostrzenia stosunków między 
Polską a Czechosłowacją. Czy 
leży to w interesie którejkolwiek 
z zainteresowanych stron? Na 
to pytanie można odpowiedzieć 
bez chwili namysłu: Nie. Dliż- 
sze badanie potwierdzi w całej 
rozciagłości tę odpowiedź. Ale 
warto sie naprzód przypatrzyć 
powodom tego zaognienia i tej 
nagłej fali antypolskiej w Cze- 
chosłowacii, 

Na terenie rerubliki Czechosłowac- 
kiej mieszka poważna grupa mniejszo 
ści polskiej. Jakkolwiek Czechosłowa 
cła prowadzi naogół bardzo liberz'na 
politykę wobec swoich licznych grup 
mnieiszości narodowych, to jednak 
w nalgorszym rołożen'u była zawsze 
polska mniejszość, całkowicie legalna 
wobec państwa. Skargi ludności pol- 
skiej, niestety, nie znałdywały posta- 
chu w Pradze, mimo to, iż poparte by 
ty słasznemi dowodami. Praga otiecy 
wała, ale jakoś obiecznek tych nie 
wykonywano. Ludność polska nie ko 
rzystała z praw równych obywateli, i 
a była upośledzona w swoich prawach 
obywatelstwa. Polaków nie przyimo- 
wano na posady państwowe; nielicz 
nych, którzy znajdowali się w służ- 
bie, zwalniano, parafie nawskroś pol- 
skie obsadzano Czechami i t. p. Musia 
ło to oczywiście wywołać zrozumie- 
łe rozgoryczenie wśród polskiej ranież 
szości, no i oczywiście u nas, Ostatiie 
szowinistyczna prasa czeska zaczeła; 
nagonkę na nolska mnielszość i. Pot | 
ske. Powodem tych ataków byłą sv- 
tuacja zagraniczna Czechostowacji, 
Czesi wpadli nagle w strach z powo- 
du naiświeższego rozwoju wydarzeń 
na tererie miedzynarodowym. Prasa 
czeska. poszła na lep najniecpraw:dovo 
dohniejszych niotek i bzdur, Na - 
mach pism czeskich zaatakowano Por; 
skę, oświadczając, że przyjęła ona, 
zuany plan Rosewberza, polegajacy 


m. in. na podziale Czechosłowacji miy 
dzy Polską a Niemcami, że polsko-nie 
miecki pakt o nieagresję, kryje ostrze 
przeciwko Czechosłowacji i t. p. 

Rezultatem tych nieobliczalnych o- 
skarżeń, pozbawionych krzty prawdy, 
były i są szykany wohec polskiej 
mniejszości. Oficialnie bowłem mig- 
dzy oboma państwami nic nie zaszło. 
Prowadzi się, jak widzimy ze strony 
Czechosłowacji, jedynie rohotę ukry- 
tą, krecią, używając do tego poszcze= 
gólne organy prasowe, 

Otóż należy stwierdzić, że te- 
go rodzaju gra nie leży w inte- 
resie obu naństw, Czechosłowa- 
cia ma wszystkie dane, aby być 
naturalnym sojusznikiem Pol- 
ski. Palska polityka zagranicz- 
na w niczem nigdy nie zwraca- 


panja antypolska w Czechach 


ła się i nie zwraca się przeciw- 
ko Czechosłowacji. natomiast 
jest wiele zagadnień. w których 
współpraca obu państw może 
wydać bardzo cenne rezultaty. 


O tem zdaia sobie, albo przynai 
mniej powinni sobie zdawać 


sprawę odpowiedzialni politycy | 


czescy. Jątrzenie jest potrzebne 
jedvnie wspólnym wrogom obu 
państw. I tylko w ich interesie 
leży wykopanie przepaści mię- 
dzy Czechosłowacią a Polska. 
Z tego powodu byłoby pożąda- 
nem, żeby oba rządy przystąpi- 
ły do wyjaśnienia wytworzonej 
sytuacji. 


str, * 


Zwróć uwagę! 


Rekord Fantazji 


(w.) Przywykliśmy do rekor 
dów lotniczych, które ustalaja 
piloci na aparatach typu normal 

+nego, to znaczy z motorami. Zre 
tszta samolot bez motoru dla 
'nas, zwykłych śmiertelników, 
to to samo, co ptak bez skrzy- 
del, Zawominamy zbyt często, _ 
że istnieje dzial lotnictwa bez- 
silnikowego, rozwijający się co 
raz świetniej, zwany szybownic 
twem. Szybowiec — to właśnie 
samolot bez motoru. 

Aparat taki utrzymuje się w 
powietrzu, odbywa loty. sięga 
do różnych wysokości dzieki od 
powiedniej budowie i umiejęt- 
nemu wykorzystaniu pradów po 
wietrznych. Szybowiec, to naj- 
cudowniejsza rzecz, którą czło: 
wiek zbudował! 

Zadziwiające jest to, co ci lot 
nicy szybowcowi na swych kru 
chych latawcach  wyrabiaia! 
Taki np. Dittmar w Rio de Ja- 
neiro na szybowcu, wyciągrię- 
tvym przez samolot do wysokoś 
ci 350 metrów, wzbił się o włas 
nych siłach na wysokość 4.2011 
metrów. A więc po starcie w po 
wietrzu odbył lot w góre na 
3.850 metrów! Bez silnika, śmig 
ła. materiałów pednych I całe- 
go skomplikowanego mechaniz 
mu, tylko na rozpietych skrzyd 
łach swego szybowca i Erzv po 
mocy iego recznych sterów! 

Taki rekord może pobić re- 
kord fantazji ludzkiej. nicvlko 
rekord Roberta Krontelda, któ- 
ry wynosił 2.589 merów. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.25 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7,40 Płyty. 11. Przegląd prasy. 
11.50 Repertuar teatrów. 12.05 Kon- 
cert 17.33 Muzyka salonowa. 12.55 
Dziennik południowy. 15.25 Wiadomo 
ści o eksporcie nolskim. 1530 Wiado 
mości gospodarcze. 15.40 Recital. 
16.10 Transmisja ze Lwowa. 16.40 
„Skrzynka pocztowa". 16.55 Muzyka 
lekka. 17.50 „Skrzynka pocztowa rol- 
nicza* 18.00 Pogawędka p. t „O 
dziedziczności wśród kwiatów“. 18.20 
„Lot nad Krakowem — reportaż. 
18.40 Muzyka lekka. 19.05 Rozmaitoś 
ci. 19.25 Felieton. 19.40 Wiadomości 
sportowe. 1947 Dziennik wieczorny. 
20.00 „Myśli wybrane”. 20.02 Koncert 
muzyki finlandzkiej. 21.15 Koncert po- 
pularny. 22.00 Muzyka lekka. 22.30 
Muzyka taneczna. 


KONCERT POPULARNY Z 
UDZIAŁEM J. POPŁAWSKIEGO 
W dzisiejszym koncercie wieczor- 

nym, który nada rozgłośnia stołeczna 
o godz. 21.15 weźmie udział, jako so- 
lista znany tenor Janusz Popławski, 
ohdarzony wybitnie radiofonicznym 
głosem. Odśpiewa on popularną arię 
z op. „Poławiacze perel“, następnie 
„Manon Lescaut" — Massenet'a oraz 
kiika pieśnt polskich Mariana Rudnie 
kiego. Orkiestrą dyryguie kapelmistrz 
Józef Ozimiński, 


Jak lotnik Lapidewski ratował kobiety 


z obozu rozbitków z „Czeluskina” 


W prasie sowiezkiej ukazał 
się wywiad z p. Łosza, uratowa 
na przez lotnika Lapidewskic- 
go razem z 9-cióma kobietafni i 
dwojgiem dzieci z obozu rozbit 
ków „Czeluskin*, 

— Nawet na jeden dzień — 
mówi p. Łobza. — nie została 
przerwana praca w obozie. Na- 
strój w obozie bohaterski. Kobie 
ty szyły rekawice, naprawiały 
odzież, mężczyźni budowali ba- 
raki, pełnili straż. ogrzewali na 
mioty. Meżczyźni zajęli się też 
oczyszczeniem „kawałka“ pola 
lodowego szerokości 150 me- 
trów a długości 500 na lotnisko. 
Lotnisko to stale było dogląda- 


ne. 

15 lutego nikt z nas nie ocze- 
kiwał samolotu. a mimo ta do- 
niesiono nam. że lotnik usi! je 
wvrstartowa 
piero 20-go. 

Kobiety i dzieci zebrały się 


R 


Nee 


Wystartował da 


wpobliżu lotniska. Niestety, sa- 
tnolot musiał wrócić. 24-go 
znów otrzymaliśmy wiadomość 
o starcie samolotu, Czesałyśmy 
trzy. godziny bez skutku. W 
tym czasie lód zaczął trzesz- 
czeć i pekać, Po dra ze do obo 
zu dowiedziałyśiny Sie, ŻE SZE- 
roka szczelina w lodzie rozdzić 
liła obóz na dwie części: w jed 
nej znajdował się barak, w dru- 
ciej namioty. Wszystkie zapasy 
zostały uratowane dzięki zim- 
nei krwi i natychmiastowej 
akcji. Nad szczeliną przerzuci- 
liśmv most z desek. 

W okozie późnym wieczorem 
dowiedzieliśmy sie. że lotnik 
krążył nad morzem 7 i pół go- 
dziny, niestety, nie mógł odszu 
kać naszego ovozu i powrócił do 


Wollen, 

Znów zo oł sie nienogody 
i samoloty nie mogły starto- 
wać, 


Wreszcie 5 marca otrzymał: 
my wiadomość o starcie. W cią 
ru 20 minut znalazłyśmy się na 
lotnisku. Nie dobiegłyśmy jesz 
cze do lotniska. kiedy uirzatyś- 
my zbliżajacy się samolot. Prz, 
w.tałyśmv go radosnym oktzy- 
kitin. Niestetv. już niedaleko lot 
ika zatrzymał nas rozstzp lo- 
du. Trzeba było ścieenać łódkę 
i przes čić po parę osób. Prze 
srawa trwafa dwie godziny. 

Tymczasem Lapnidewski i Pe 
trow już bvli na lotnisku. Wpa 
kowano nas cały tuzin, licząc i 
dwoje dzieci. do samolotu. 


Jeszcze uściskali dłonie ł 
wkrótce samolot oderwał sie od 
lodowego lotniska. Okrążyliśmy 
obóz i po 2 godz. i 25 minutach 
lotu poczuliśmy pod stapami zie 
mie. 

Powitała nas cała ludność «. 


W eliezga i 


Marzec 
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ŚRODA 
Benedykta 


Że sportu 
| | 


Gry sportowe w Krakowie. 


Wawel zdobył nagrodę Ś. p. dr. 
nacz. Holubka w turnieju ko- 
szykówki Sokoła Krakowskiego. 


W finale turnieju koszykówki Sokoła 
o nagrodę przechodnią ś.p. nacz. Ho- 
lubka spotkała się drużyna Wawelu 
3 Sokołem, który przed tygodniem 
pokonał w półfinale Cracovię. Zawcdy 
te zakończyły się pełnym sukcesem 
Wawalu. W turnieju pocieszenia zaciętą 
walkę stoczyła Polonia z Cracovią II. 
uzyskując nieznaczne zwycięstwo. 


Wawel—Sokół 23:20 (9:11) 


Zawody te należały do bardzo inte- 
resujących, przyczem sam wynik zawo- 
dów nie był pewny de ostatniej sekundy 
gry. Początek wcale nie zapowiadał 
zwycięstwa Wawelowi. W tym okresie 
Sokół miał więcej z gry i już w 5-ciu 
min. prowadził 10:0. Z tą chwilą Wa- 
wel robi pewne przesunięcie w swej 
drużynie i tak, grający w obronie 
Eberhardt przecbodzi do ataku, zaś 
na miejsce jego cofa się Cieply, który 
na taj pozycji okazał się pożyteczniej- 
szy niż w ataku. Przesnnięcie to wy- 
padło dodatnio dla Wawelu. Od tej 
chwili gra jest więcej wyrównena, a 
podania Wawelu są dość dokładne. 
Mimo to wynik do przerwy 11;9. dla 
Sokoła. Po zmianie boiska Wawel na- 
daje szybkie tempo, uzyskując wyrów- 
nanie, a nawet prowadzenie, które zmie- 
nia się kolejno. Na 2 min. przed końcem 
Sokół prowadził 20319., lecz dwa dobre 
pociągnięcia Wawelu kończą się zdoby- 
ciem koszów przez CeteręiEberhardta 
a tem samem ustaleniem wyniku za- 
wodów. 

Na wyróżnienie zasłnguje ze Sokoła. 
Gnt. Cwanzygier i Dylewski. Z Wawelu 
cała drużyna grała b. dobrze zwłaszcza 
po przerwie. Sędziowali b. dobrze pp. 
Wójcik i Król. 

Polonia — Craceviun II. 21:20 

Dość szczęśliwe zwycięstwo Poloaji, 
które przyszło w ostatniej minucie gry 
ito z rzutn karnege. 

W pierwszej połowie Polonia była 
anacznie lepszą drużyną, pe przerwie 
natemiast opadła na siłach. Cracovia 
w drugiej połowie rozegrała się i megła 
uzyskać zwycięstwo; gdyby wykorzy: 
stała kilka pewnych pozycji. 

Wyróżnili się z Polonji, Lenartowicz 
i Lizak, z Cracovii zaś Gaj i Rndzki. 

Sędsiowali pp. Chmura i Laufer. 


Zawody lekkoatletyczne 


W ub. niedzielę odbyły się w Kra- 
kowie zawody lekkoatletyczne na buli 
z okazji Imienin Marszałka Józefa Pil- 
sudskiego. W zawedach wzięli udział 
zawodnicy stowarzyszeni i niestowa- 
rzyszeni. Wyniki przedstawiają się na- 
stępująco. 

Panowie. Bieg 30 m. 1. Ropa (Cr) 
4 sok., 2. Węglorz (Cr). 3. Maak (niest) 
800 m. 1) Gałek (niest). 2. min. 49 sek. 
Sztafeta 3x4 okrążenia. 1) Cracovia 
(Michalski, Dudek, Ropa) 3 min. 24 s. 
Skok w dal. 1) Ropa (Cr.) 5.63. 2) 
Maak (niest.) 5.45, 3) Romańczuk niest. 
5.38. Skok w zwyż. 1. Ropa Ea 1.63 
2. Dudek (Cr.) 1.52. 3. Połuch (Cr.) 1.52 
Pchnięcie kuli. 1, Wątocki (AZS) 12.26. 
2. Buchała (Cr.) 11.975.3. Połuch (Cr.) 
11.66. Panie. Bieg 30 m, 1. Sasówna 
(Makkabi) 4.4 sek. 2. Metzendorfówna 
(Makkabi) 4.5 sek. 200 m. 1, Sasówna 
(Makkabi) 37.2 sek. Skok w dal. 1. 
Mentzendorfówna 4 m. Skok w zwyż. 
1. Metzendorfówna 1.265. Pchnięcie 
kuli. 1. Sasówna 7.15, 

Organizacja zawodów dobra, Po zr- 
wodach, kierownik Okręgowego Urzę 
du WF. i PW. płk. Wójcicki wręczył 
zwycięzcom piękae dyplomy. 


Trup z nożem w sercu 


Wieś Paleśnica pod Krakowem 
była onegdaj widownią krwawej 
likwidacji porachunków oso- 
bistych. 

Mianowicie dwaj bracia: Fran- 
ciszek i Józef Lulkowie, czując 
osobistą urazę dọ Karola Pano- 
sza z Paleśnicy, wszczęli z nim 
ostrą kłótnię na polu, która 
następnie zamieniła się w bójkę. 

W trakcie bójki Józef Lulek 
dobył noża i ugodzłł nim Pano- 
sza w serce tak silnie, że ranny 
wkrótce wyzionął ducha. 

Mordercy po zabójstwie zbie- 
gli w okoliczne lasy. Policja 
wszczęła za nimi pościg. 
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Miljonowe bankructwo przed sądem w Krakowie 


Na lawie oskarżonych przed 
Trybunałem Sądu karnego w 
Ńrakowie zasiedli w dniu wczo- 
rajszym dwaj przemysłowcy kra- 
kowscy: 44-letni Chaim Reich 
i 41-letni Szymon Hirsch Storch, 
oskarżeni o to, że w roku 1931, 
jako współwłaściciele firmy ,,„So- 
wa“ w Krakowie doprowadzili 
swój zakład do stanu niewypia- 
calności i celem pokrzywdzenia 
swoich wierzycieli ogłosili upa- 
dłość tej firmy. Skutkiem tego 
bankructwa różne osoby po- 
niosły szkodę w wysokości około 
jednego miljona złotych. 

Oprócz bankructwa, akt oskar- 
żenia zarzuca podsądnym Rei- 


chowi i Storchowi fałszerstwo 
weksli i rozmaite nadużycia 
handlowe. 


Obaj oskarżeni założyli w r. 
1923 wielką fabrykę latarni i 
wyrobów metalowych przy ul. 


Płaszowskiej pod firmą „Sowa“. 
Po roku 1928 interesy zaczęły 
iść zle, skutkiem czego w czerw- 


cu 1931 „Sowa“ zaprzestała wy- | 


płat i zgłosiła w Sądzie okręg. 
wniosek o ugodę. 

W dniu 18 listopada 1931 r. 
a więc na dwa dni przed otwar- 
ciem konkursu upadłościowego 
odbyła się licytacja na rzecz 
Skarbu Państwa, któremu „„So- 
wa“ winną była za podatki o- 
koło 580 tysięcy złotych. Do li- 
cytacji stanęli tylko krewni 
oskarżonych i kupili wszystkie 
towary, wart. blisko 120 tysię- 
cy złotych za śmieszną kwotę 
5.495 zł., przyczem okazało się, 
że pieniądze te zostały zabrane 
z zajętej sumy 9.000 zł, które 
znajdowały się w kasie i były 
przeznaczone na zaspokojenie 
wierzycieli. 


Po rzekomem zlikwidowaniu 
„Sowy“ powstała na jej miejscu 
nowa firma „Mewa“, a następ- 
nie „Union“, a to wtym celu, 
aby wierzyciele nie mogli do. 
chodzić swych pretensji. 

Oskarżeni w zeznaniach swych 
starali się we wszelki możliwy 
sposób zrzucić z siebie odpo- 


wiedzialność karną za tę kolo- 
salną upadłość. 

Po przesłuchaniu oskarżonych 
rozprawę odroczono do dnia dzi- 
siejszego, w którym nastąpi 
przesłuchiwanie świadków. 

Ogółem 
5 dni. 

Kompletowi  sędziowskiemu 
przewodniczył s. s. o. dr. Stuhr, 
wotowali sędziowie: Pilarski i 
Paleczny, oskarżał prok. dr. Pa- 
nek, bronił adw. dr. Warenhaupt. 


rozprawa potrwa 


Zagadkowe uprowadzenie dziewczynki wKrakowie 


Po ostatnich wielkich włama- 
niach, Kraków ma nową sensa- 
cję. Oto wczoraj wieczorem Ko- 
misarjat PP. przy ul. Łobzow- 
skiej zaalarmowany został wieś- 
cią, że do pewnej pracowni 
szlifierskiej w domu przy ul. 
Karmelickiej 16, dwaj podejrzani 
osobnicy sprowadzili młodocia- 
ną uczenicę jednej ze szkół 
krakowskich. 

Na podstawie tego zawiado- 
mienia, nadanego telefonem, u- 
dali się posterunkowi do wspo- 
mnianego domu i stwierdzili, że 


w pracowni tej była obecna 
14-letnia dziewczynka uśpiona 
prawdopodobnie eterem. W lo- 
kalu byli nadto dwaj młodzi 
osobnicy, których wraz z dziew- 
czynką odstawiono do Komisar- 
jatu. 

Po przywróceniu dziewczynki 
do przytomości, uczenica ze- 
znała urywanemi zdaniami, że 
jacyś dwaj nieznani panowie z 
brodami porwali ją z przed bra- 
my domu przy ul. Krupniczej i 
wsadzili do czarnej limuzyny, 
w której uśpili ją. Co się dalej 


Katastrofa motocyklowa na 


Wczoraj około północy u 
zbiegu ulic: Sławkowskiej i Pi- 
jarskiej zdarzyła się katastrofa, 
spowodowana _nieostrożnością 
motecyklisty. 

W krytycznym czasie niejaki 
Maksymiljan Jakobi z Krakowa, 
pędził na motocyklu przez ul. 


Sławkowską w kierunku Długiej. 

Gdy motocyklista znalazł się 
u wylotu ulicy Pijarskiej, wpadł 
na jadący z przeciwnej strony 
powóz miejscowego lekarza, 
dra Glasnera. 

Skutkiem uderzenia, jadący 
w powozie dr. Glasner doznał 


działo? — tego nie umiała powie- 
dzieć. Następnie przesłuchano 
przytrzymanych osobników, któ- 
rzy twierdzili, że dziewczynę 
przywieźli do siebie za jej wiedzą 
i zgodą. 

Ponieważ cała ta sprawa jest 
bardzo zagadkowa, przeto obu 
aresztowanych  zwyrodnialców 
odstawiono do dyspozycji sę- 
dziego śledczego, policja zaś 
prowadzi dalsze dochodzenia 
celem wyświetlenia tej sensacyj- 
nej zagadki. 


ul. Pijarskiej 


potłuczenia głowy i ogólnego 
wstrząsu, powóz zaś został nie- 
znacznie uszkodzony. 


Wezwany posterunkowy od-- 


prowadził niefortunnego moto- 
cyklistę do Komisarjatu, gdzie 
unieruchomiono motocykl i prze- 
prowadzono dochodzenia. 


Naczelnik gminy oskarżony o defraudację 


Przed Trybunałem krakow- 
skiego Sądu okręg. karnego to- 
czyła się wczoraj rozprawa 
przeciw Andrzejowi Szarkowi, 
lat 34, rolnikowi z Rozkochowa 
w pow. chrzanowskim. 

Akt oskarżenia zarzucał Szar- 
kowi, że w czasie od 12 grudnia 
1927 do 22 marca 1933, w którym 


pełnił obowiązki naczelnika gmi- 


wszelkie przybory 


Leopold Hutterer, 


oraz 


Pobity podczas rozmowy 
o polityce 


Niejaki Leon Rodomski wdał 
się wczoraj w rozmowę z Janem 
Brandysem, emerytowanym pod- 
oficerem, zamieszkałym przy ul. 
Warszawskiej 16. 

Obaj rozmawiający pokłócili 
się w pewnej chwili na tle od- 
miennych zapatrywań polity- 
cznych. Ponieważ żadna ze 
stron nie chciała ustąpić dru- 
giej, przeto Rodomski, widocz- 
nie bardziej podniecony i upar- 
ty zarazem, postąpił zbyt nie- 
delikatnie i rzucił się na Bran- 
dysa, podbijając mu solidnie 
oko. 

*Poraniony Brandys udał się 
na stację pogotowia ratunkowe- 


Krakowianka”, Kraków, ulica A z 

24 ŚK ? ? go, które udzieliło mu pomocy, 

e enra poczem odwieziono go do domu. 
REDAK 


CENY OGŁOSZEŃ: w RA krakowskiej cała sicona 800 zł., pół strony 300 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Odpowiadzialny cadakto: ! wy'awca: Alfred Kwiatkawąk”. 


ROWERY, GRAMOFONY, artykuły sportowe 


najlepszej jakości, po cenach znacznie zniżonych 


Skład instrumentów muz. 


ny w Rozkochowie, sprzenie- 
wierzył kwotę 1.573 zł, przy- 
czem sumy tej nie wpisał do 
ksiąg kasowych gminy. Pienią- 
dze te wpłacone zostały do rąk 
osk. Szarka, jako podatek prze- 
mysłowy, gruntowy i na fundusz 
szkolny. 

Przesłuchany na rozprawie 
oskarżony, zeznał, że nie po- 


do tychże, w firmie 


Kraków, Grodzka 43 


i rowerów 


Zmniejszenie liczby 


komorników w Śrakowie. 


czuwa się do winy. 

Celem przesłuchania świad- 
ków, Sąd zarządził odroczenie 
rozprawy 

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Stuhr, wotowali: dr. Horski i 
dr. Zacharski, oskarżał prok. 


dr. Przytulski, oskarżonego bro- 
nił adw. dr. Aschenbrenner. 


Uliczna handlarka pobiła 
konkurentkę. 


Mieszkańcy Krakowa znają 
dobrze kulawą handlarkę uliczną 
sprzedającą stale obwarzanki na 
ulicy Szewskiej przy plantach. 
Handlarka ta, nazwiskiem Fry- 
deryka Dygatowa, nie uznaje 
konkurencji i ulicę Szewską u- 
waża niemal za „swoją“ własność. 

Na tle zatem owych urojo- 


Jak się dowiadujemy, z dniem nych praw, Dygatowa dopuściła 
1 kwietnia br. ma nastąpić re-|się wczoraj dzikiego wybryku. 
organizacja rewirów komorników | Mianowicie w pobliżu Dygatowej 


w Apelacji krakowskiej. 
Wiadomo już że, w okręgu 
Sądu Grodzkiego w Krakowie 
istniało 18 komorników, z któ- 
rych sześciu dostało z końcem 
grudnia 1933 r. wypowiedzenia 
na dzień | kwietnia br. 
Komasacja rewirów komorni- 
czych przewidzianą jest również 


stanęła inna handlarka 40-letnia 
Anna Mytkowska, która również 
sprzedaje obwarzanki. 

Na widok konkurentki Dyga- 
towa wpadła w istny szał i ry- 
walkę swą obrzuciła stekiem 
obelżywych słów, wywołując 
niemi publiczne zgorszenie, a 
następnie, zionąc nienawiścią, 


i na prowincji. Tak n. p. okręg rzuciła się na Mytkowską i po- 


Sądu grodzkiego 


w Skawinie biła ją laską po głowie tak sil- 


ma być przydzielony jako re- nie, że Mytkowska upadła na 
wir do sądu w Krakowie. Po- | bruk, zalewając się krwią. 


dobnie też ma się stać z innemi 


Wezwany lekarz 


pogotowia 


okręgami Śądów grodzkich, wy- opatrzył Mytkowskiej rany na 
kazujących szczupłą ilość spraw | głowie, a awanturniczą Dygato- 


egzekucyjnych. 


wa zajęła się policja. 


CJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—1 


AROWA 


Repertnar teatrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 
Środa „Rodzima” 


Co grają w kinach krakowskichi 


Adria; „Sekret kobiety" 
ApolloUrwis z Hiszpanii 

Atlantic: „Wielka księżna Aleksandra! 
Dem Zo nierza: „Niewolnica miłości” 
Promień: „Jego ekscelencja snbjekt” 
Słonko: „Życie i męka Chrystusa“ 
Sztnka „Klub dżentelmenów* 
Uciecha. „Cesarzowa i ja" 

Wanda: „Dama i bokser“ 


RADIC 


Środa, 21 marca 1934 


Kraków. Godz. 7 Audycja poran- 
na, 11.40 Przegląd prasy. 11.50 Wia- 


Drukarnia Mczopol, Kraków, Na Gródku ?. 


domości bieżące, 11.57 Hejnał, 12.05 
Koncert, 15.25 Transmisja z Warsza- 
wy, 16.10 Słuchowisko, 16.40 Odczyt, 
16.55 Muzyka, 18 Odczyt 18.20 „Lot 
nad Krakowem“, 18.40 Muzyka, 19.05 
„Skrzynka techniczna”, 19.20 Rozmai- 
to2ci, 19.25 Transm. sport., 19.47 Tran- 
smisja z Warszawy. 
p 
Uwaga ! Szczęście, dobrobyt, po- 
wodzenie osiągnie każdy knpujący losy 
wybrane na podstawie obliczeń kaba- 
listycznycb. Losy szczęśliwe 
zamawiać na spłaty ratalne od 2zł 50 gr 
miesięcznie, przez szczęśliwy wybór 
losu każdy może się wkrótce wzbogacić. 
Czytelnikn nie zwlekaj! Każdy los wska- 
zany Przez Astrologa Lorisa wy- 
grywa. Kraków, Krupsicza 16. 
mieszkanie 3. parter na prawo. 
TEEREG zt RE O ZZ O 


Fiimy niemieckie 
w Krakowie 


Antyhitlerowski komitet boj- 
kotowy komunikuje, że wyświet- 
lany obecnie w Krakowie film 
p. t. „Cesarzowa i ja“ z Lilja- 
ną Harvey w roli głównej, jest 
produkcji niemieckiej „Ufy“. 
Niemieckiej produkcji jest rów- 
nież, — jak informuje prasa war- 
szawska, — film p. t. „Zdobyć 
cię muszę“, który obecnie też 
jest wyświetlany w naszem mie- 
ście w kinie „Bsgatela“ pod fał- 
szywym tytałem ,„Køcham cię, 
Ninon“. 


Žona okradła męża 


przy pomocy podstępu. 

Niejaki Adolf Dudek z Gaja 
w powiecie chrzanowskim, nie 
żył od dłuższego czasu ze swą 
żoną, Agatą, która po opuszcze- 
niu męża, przebywała w Krako- 


Dudek 
otrzymał ed 


Przed kilkoma dniami 
niespodziewanie 


| swej żony list, w którym za- 


wiadamiała go, że w Krakowie 
jest do objęcia stróżostwo. 

Otrzymawszy ten list, Dudek 
opuścił wieś i przyjechał do 
Krakowa. mając przy sobie 
wszystkie oszczędności, w kwo» 
cie 400 zł. 

Na dworcu oczekiwała go już 
małżonka, która zaprowadziła 
go do swych znajomych na ul. 
Mazowiecką, gdzie mieli prze- 
nocować, aby na drugi dzień iść 
do właściciela domu, w którym 
potrzeba było stróża. 

Dudek nie przeczuwał nawet, 
że cała ta historja z posadą 
stróża jest jednem wielkiem 
kłamstwem i podstępem ze stro- 
ny małżonki. Przekonał się o tem 
namacalnie dopiero wczoraj rano; 
gdy przebudził się. 

W kieszeni bowiem marynarki 
nie znalazł swych 400 złotych, 
a równocześnie zniknęła jak 
kamfora jego „czuła“ żoneczka. 

Zawiadomiona o kradzieży po- 
licja pocieszyła naiwnego Dudka, 
że podstępna małżonka będzie 
odszukaną. 

SZYLD emaljowany zamawiaj 
wprost we fabryce, tanio, szybko, 
solidnie: ,„Emaljarnia*, Fabryka 
szyldów emaljowanych, Kraków, 


Dietla 81, telef. 147-39. 


LAKIERY nitrocelulozowe 
(„Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79. 


Dentysta 
ANTONI KORNIK 


przeprowadził się 


| 


można 


na ul. Florjańską 29, I. p., front - 


i uprzystępnia każdemn pomoc denty- 
styczną. Korona platynowa 25 zł., złota 
(dukat) 20 zł. plomha 5zł., ząb w kau- 


„zukn 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby, 
L= pł.) 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


